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To jest świąto!...
„ B r a m y  p r z e p a s tn e  ś m ie r c i d la  n ie ­

k tó r y c h lu d z i n ie is tn ie ją . Ś w ia d c z ą o  

p r a w d z ie w ie lk o ś c i ta k ie j , ż e p r a w a  

w ie lk o ś c i s ą  in n e  n iż  p r a w a  m a ło ś c i" .

J ó z e f P iłs u d s k i. P is m a T . I X  s tr . 8 6 .

Z frontów  dom ów  pow iew ają dziś 
chorągw ie biało-czerw one, w  św iąty ­
niach grom adzi się lud na uroczyste 
nabożeństw a, m łodzież przeciąga uli­
cam i w śród dźw ięku hym nu narodo ­
w ego, w  każdej w iększej sali odczy­
ty , recytacje, podniosły nastró j du ­
m y w łada duszam i...

A le w  rozgw arze  tego dnia, w  któ ­
rym  czcim y m om ent zw rotny w  na­
szych dziejach, m om ent W yzw olenia 
m om ent zam ykający 150 lat niew oli 
m yśl nasza skupia się przy postaci, 
której nie m a w śród nas, ale która  
jest i będzie w  naszych sercach i du ­
szach...

G dy w idzim y  oddziały w ojsk, m a­
szerujących na nabożeństw o i rew ię, 
gdy radujem y się w idokiem  polskie­
go żołnierza, w  polskim  m undurze, z  
polskim  orłem na czole —  czyż jest 
m iędzy nam i ktoś, ktoby nie pom y ­
ślał, któż nam  dał tę siłę obrony, któż  
spraw ił, że w  m ieście polskim  znikły  
m undury  obce, będące prze sto kilka ­
dziesiąt lat sym bolem  ucisku i prze­
m ocy.

G dy w stallach kościoła zbierają  
się przedstaw iciele w ładz państw o ­
w ych i sam orządow ych, czyż jest 
ktoś, ktoby nie pom yślał, jakież  to in ­
ne  postaci tu  się  grom adziły , gdy  z  na- 
kazu w ładz zaborczych zbierali się  
dygnitarze zaborczy, by uczestn iczyć 
w  św iętach dw orskich czy innych pa­
m iątkow ych obchodach państw  zabor­
czych? K tóż  to  spraw ił, że jesteśm y  sa  
m i m iędzy sobą, sam i sobie „sterem  i 
okrętem 44.

G dy w  izbach szkolnych zbierają  
się nasze dzieci, a nauczyciel opow ia­
da im , jak to „illo tem pore 44 byw ało , 
gdy o Polsce nie w olno było m ów ić, 
a jeno  o „kraju przyw iślańskim 44, czy  
jest ktoś, ktoby nie pom yślał: któż w ych oraz dom ach  

to spraw ił?

I gdy  w  sah ratuszow ej na uroczy- portrety pana Prezydenta R zeczypo- 1 

tych akadem iach m ów ca cofnie się spcllitej. Pierw szego I . I _ E  
m yślą w  przełom ow y listopad 1918 r. {Józefa Piłsudskiego i G eneralnego

1 1 go  M arszałka Palski Józefa  Piłsudskie-
i Z obrazuje, jak to m gław ice chaosu ^ktora Sil Z bw jnych gen. Śm igłegś ^ ‘X igW J^

snuły się w dedy nad ziem iam i polski­
m i, jak  to  po  spustoszeniach  czterolet­
niej w ojny św iatow ej na tych zie­
m iach  było , jak  to  w  zbiedniałej w yg ­
łodzonej, system atycznie przez oku ­
pantów  z dobytku  i sił w ysanej Polsce  

PO ŚW IĘ C E N IE B U Ł A W Y ? V 1 .. .......—  / . "  r ~ ..................... ’ ao ‘-R vdza
w ykonana jest z kutego srebra. N a  j ‘

O  godzinie 10-tej rano w  kaplicy głow icy buław y um ieszczone są sty li-j 
jZ aim ku K rólew skiego odbyło się uro- zow ane liście, na szyjce O rzeł Państ-j 

zapanow ało rozprężenie —  czy jest , czyste pośw ięcenie buław y m arszał- w ow y i m onogram  E . R . Ś. N a ręko  je- '

ktoś, ktoby nie pom yślał: któż ręką  
ze stali ujął ster? któż  tchnął w  społe­
czeństw o ducha w iary i siły? któż  
podjął w alkę z tragiczną spuścizną 
ery zaborów : m ałością ludzką? któż  
w ykrzesił siłę obronną z narodu, by  
m łode Państw o oprzeć się m ogło na­
porow i w rogów ? któż stw orzył fun ­
dam enty  pod ustró j now ego  Państw a?  
któż genialną m yślą przew idział nie­
bezpieczeństw a i potęgą sw ej w oli 
zdzierżył im  zw ycięsko?

N ie m asz już m iędzy nam i T ego, 
do którego m yśl nasza, m yśl m ilio ­
nów  obyw ateli skierow uje się dziś, —  
dziś, w dniu Św ięta N iepodległości,

I dlatego —  w ysnuw a Józef Pił­
sudski z tego  stanu  w niosek  —  jeszcze  
tego, co  określam y  m ianem  „państw a 44 
nie było! B ył kłębiący się chaos 
różnych poglądów  były nieuzgodnio- 
ne próby  organizacji w ładz w  rozm a­
itych ośrodkach, były różne „rządy 44, 
które się m ieniły czy to K om isją L i­
kw idacyjną w K rakow ie, czy R zą­
dem  ludow ym  w L ublin ie, czy R adą  
ludow ą w Poznaniu —  ale póki nie  
było takiego rządu, którego zarzą­
dzenia byłyby „przez Polskę usłu ­
chane 44, któryby prom ieniow ał siłą  
w ładczą na cały kraj, „dopóty Pol­
ski, jako państw a, nie było 44.

Stało się to dopiero w przeciągu  
listopada, gdy Józef Piłsudski w ydal 
dekrety , ustalające naczelne w ładze  
państw a i nakazujące w ybory, które  

tazysie mie Mm fcitafti
W arszaw a, 10. 11. (PA T ) W arsza- kow skiej dla G eneralnego Inspektora ści buław y są dw a pierścienie ze sty- 
przybrała dziś w ygląd odśw dętny. Sił 
iw iszystkich gm achach państw o-  { 

i pryw atnych po-1  
w iew ają flagi o  barw ach narodow ych. 
W oknach w ystaw ow ych w idnieją !

M lrszaiuPokki H  PO SPO L IT E J ‘ PO L SK IE J^ IG N A C Y

w a
N a

R ydza. Szereg balkonów ’ udekorow a­
no zielenią i dyw anam i. W  m ieście  
nastró j p  od  n  is  1  y .

m iały dać państw u organy ustaw o ­
daw cze.

„M am y w ięc fakt, który w tedy u- 
stanow iony, trw ał historycznie przez 
czas dłuższy, tak , jak  stw orzona  w ów ­
czas w ładza centralna, podpisująca  
dekrety , które historycznie znalazły  
posłuch u obyw ateli44.

Jakież analogie, których siła prze­
konyw ująca nie osłabła po dzień dzi­
siejszy , nasuw a nam  ow a głęboka  re­
fleksja Józefa Piłsudskiego o pań ­
stw ie, w ysnuta z dośw iadczeń listo ­
pada 1918 roku?

Państw o jest, gdy działa w  nim  
siła, m ająca bezw zględny posłuch. 
G dy zarządzeniem zdobyw a siłę do ­
cierającą do pow szechności. I gdy  
sparaliżow ane zostają odśrodkow e  
prądy osłabiające ty lko działania  
czynnika odpow iedzialnego za pań ­
stw o  jego obronę i przyszłość.

D la tych prądów  —  czy to w ystę ­
pujących pod postacią doktrynerstw a  
party jnego czy też regionalnego ego­
izm u —  znalazł Józef Piłsudski okre­
ślenie: ghetto. „C ° to jest ghetto? —  
pow iada. —  G hetto to ugrupow anie 
ludzkie, które m im o, że m usi w spół­
żyć z otoczeniem , w ytw arza dla siebie  
sw oje w ew uętrzne praw a, sw oje u- 
staw ry i ustaw ki44.

O strym  biczem  sm aga Józef Piłsud  
ski tych z przeróżnych ghett poli­
tycznych —  i przestrzega przed nim i 
w  w olnej Polsce.

Z brojnych  Śm igłego-Rydza. lizow anym i w ężykam i legionow ym i.
i B uław  a  jest złożona w  szkatule, w e  
w nątrz której na m etalow ej tabliczce  

.w yryty jest napis: M A R SZA Ł K O W I
„  . , PO L SK I E D W A R D O W I ŚM IG Ł EM U -

Po tej uroczystości obecni odm ow i fjypxo 'w i_ PR E Z Y D E N T  R Z E C Z Y -

Z A  SPO K Ó J D U SZ Y  I Z A  
PO M Y ŚL N O ŚĆ

B U Ł A W A  M A R SZ A Ł K O W SK A
W ręczona dziś buław a M arszałkom  

E  dw a  rd  ow  i Śm  i  głem u  -R  yd  z  o  w  i

A gdy podejm uje analizę stosun­
ków „z pierw szych dni R zeczypospo ­
litej44, w  w  czas rozsnuw a obraz, w  
którym jakby w zw ierciadle oglądać  
m ożem y niejedno, co i nas dziś po  
18-stu latach, trapi i nęka:

„K łócono się o drobiazgi, naj­
częściej o słow a. R ealite des choses 
zanikła w pow  odzi sprzeczności słów , 
*w ' m nóstw ie w ęzłów , zaplątyw anych  
codziennie na sznurze dziejow ym , 
w ęzłów , które prosiły i błagały, by  
m iecza w ydobyć i ciąć jeden po dru ­
gim 44.

W iem y, jak nieubłaganą w alkę  
podjął Józef Piłsudski z tym i, co  „kłó ­
cili się o drobiazgi44, o słow a doktryn  
jak też zm uszony był dobyć m iecza  
i „ciąć jeden po drugim 44 w ęzły , za- 
plątyw ane przez ludzi kom prom isu  
i egoizm u.

I w iem y też, że przekazana  nam  w  
spuściźnie po W skrzesicielu Państw a  
zasada, iż państw o, jego byt i przy ­
szłość, w iąże się ściśle z siłą w ładzy, 
z isto tnym rządem dusz — stanow i 
jakby kategoryczny im peratyw , je ­
żeli —  by  użyć słów * W odza N aczelne­
go, generała E dw arda Śm igłego-R y­
dza —  znaleźć się m a „droga, która  
nas doprow adzi do w yzw olenia sił 
m oralnych i tw órczych w narodzie, 
do skupienia ich , do w ytw orzenia 
now ych w artości, których nam tak  
bardzo potrzeba 44 .

M O ŚC IC K I44 .

W IE LK A  W ST Ę G A  O R D E R U
..W SC H O D Z Ą C E G O  SŁ O Ń C A 44

Z okazji w  ręczenia buław y  C esarz  
japoński odznaczył M arszałka Śm igłe- 

_ - i w ielką w stęgą orderu  
{„W schodzącego Słońca 44 .

Po  przyjeździe  na  Z am ek gen. Śm i- 
(D alszy ciąg na stronie 2-giej).



(D o k o ń czen ie ze  stro n y 1 -szej) p rzem ó w ił P . P rezy d en t R P ., d o N a-I P o p rzem ó w ien iu P . P rezy d en ta b o jo w ą, b o w  ch w ili a tak u  zo sta ły  sa-  
’•lv -R v d z u d ał się d o ••ab in e tu P an a  'cze ln eg o In sp ek to ra S ił Z b ro jn y ch  ' R P ., p rzem ó w ił M arsza łek P o lsk i Ś m i- m e za la taik c iw an e o d sk rzy d ła p rzez  
P rezyd en ta R P ., n k tó reg o ch w ilę p o -  P ’.'-R y d z.  Izw artą m asę m iliejan iek id ący ch n a

- --  Ł - m o w ie M  R Ę C Z Y Ł  P A N  P R B ^Z Y D E N T  I n i™ ; b ag n ety ze śp iew em  m ięd zv n aro d o w -
N A C Z E L N E M U IN S PE K T O R O W I , 1 ° P o m ó w ien iu M arsza łk a . k i  6O (k lz ia ł p ło w stań czv  k u szo n y  b y ł  

S IL Z B R O JN Y C H E D W A R D O W I " łe^° 'R > d za ’ P o m ó w ił k s. P ry m as d f> O o  fn ięc ia się w o b ec teg o  o d d zia łu i 

IŚ M IG Ł E M U -R Y D Z O W I B U Ł  A  -I H lo n d , p o czem sk ład an o g ra tu lac je d o p iero p rzy p o m o cy k rzy żo w eg o o -  

W  Ę M  R S Z A Ł K O  W  S K Ą I M arsza łk o w i śm ig łem u -R y d zo w i. g n ia k arab in ó w m aszy n o w y ch zd o ła ł

tu  w o jsk o w eg o P . P rezy den ta R P .. g en  
S ch ally w to w arzy stw ie ad ju tan ta  
p rzy b o czn eg o  P . P rezy d en ta  k p t. H art 
m an a w y n ió sł szk a tu łę z b u ław ą m ar­
szałk o w sk ą i u m ieśc ił ją o tw artą n a!  
w zn iesien iu p o k ry ty m sz tan d arem  । 
P rezy d en ta R P .. p o d p o p iersiem  M ar­
sza łk a P iłsu d sk ieg o . W  p are ch w il p o .

‘ ’ \P .|

P rezy den t R P ., .. ---------- v -------
ra ln g o In sp ek to ra S ił Z b rojn y ch  g <

h o n o io w y k o m p anii zam k o w ej sp re ­
zen to w ał b ro ń . N a ro zk az m in istra  

S p raw  W o jsk o w y ch g en . K asp rzy ck ie  
g o p o ch y liły się sz tand ary , o rk iestra  
o d eg rała h y m n n arod o w y . P o o d eb ra ­
n iu m eld u n k u  o d m in istra  S p raw  W o j-

g n ia k arab in ó w m aszy n o w y ch zd o ła ł 
k : in fra  tak  o d ep rzeć .

H liijii iii iiiffii Miinii?
\IA D R 1 I. S p ecja ln i k o resp o n d en -

p o d ają o b szern e o p isy w alk , to czą ­
cy ch  się n a u licach  M adry tu . Z  o p isó w  

i ty ch w y n ik a , że arm ia p o w stań cza ,  
'o p eru jące cz terem a k o lu m n am i, zd o -

■d zia łem  tan k ó w  n a u lice , w io d ące k u  
cen tru m  m iasta . G łó w n y a tak w o jsk  

p o w stań czy ch zo stał p o p ro w iad zo n y

zy d en t R P .. z g en . Ś m ig ły m -R y d zem  
u d ali się n a środ ek d zied z iń ca , g d zie  
stanę li w  p o b liżu p o p iersia M arszalk a  
P iłsu d sk ieg o .

P o ch w ili w w ielk im sk u p ien iu lo w y m  sk rzy d łem  w o jsk  a tak u jący ch . 
। k tó re p rzed o sta ły się o d p ó łn o cy . W  
y b ecny ch w alkach m a b y ć ca łk o w ita  
p rzew ag a lo tn icza p o w stań có w .

W  p o n ied z iałek p o p o łu d n iu n ad  
śro d k iem  M adry tu u k aza ło się 7 o l­
b rzy m ich  sam o lo tó w  trzy m o to ro w y ch ,  
p ilo to w an y ch p rzez  sam olo t w y w iad o -MLKJIHGFEDCBA

Z K R A J U :

■ W e w si K rajk ó w p o w ia tu sie rp eck ieg o , 

w y b u ch ł p o żar w  k o śc iele , k tó ry  zn iszczy ł o łtarz  

d ach i w n ętrze k o śc io ła. S traty w y n o szą o k o ło  

5 0 .0 0 0 z ło ty ch .

g j K o m isja b ad an ia zm ian k o sz tó w u trzy ­

m an ia p rzy G łó w n y m U rzęd zie S ta ty sty czn y m  

n a o sta tn im  p o sied zen iu u sta liła , iż w  p aźd zier­

n ik u w p o ró w n an iu z w rześn iem  b r. k o sz ty u - 

trzy m an ia ro d z in y p raco w n iczej w zro sły p W [n je n a cen tru m  m iasta rzu co n o  szereg  
o 1 ,3 p ro cen t.

się g ro m ad zić tłu m y , sąd ząc , że sam o-  
1 lo ty  te są w o jsk rząd o w y ch . T y m cza-  
isem  sam o lo ty zn iży w szy  sw ó j lo t, za-  
Iczę ły u lice izalew ać g rad em  k u l z k a-  
! rab in ó w m aszy n 'O lw y ch . W y n ik iem  
; teg o a tak u m iało b y ć 5 0 0 o só b zab i-  
jty ch i ’ck o lo 2 0 0 ran n y ch . R ó w n o cześ-  

b o m b lo tn iczy ch , k tó re sp ad ły m . in . 
w  p o b liżu am b asady fran cu sk iej n a  
p lacu , g d zie m ieśc i się h o te l R o y al i 

au d ien c ji d ele- ' k o śc ió ł św . M arcin a . G ru pa! zw o len n i-
1 ' r g en > Fj 1 ■

o p o ru o d d ziałó w ’ rząd o w y ch jest p ro ­
ch o w n ia n ad  b rzeg iem  rzek i M anzares  
u fo rty fik o w an a  w  sw o im  czasie p rzez  
g en . Q u eip o d e lian o i zaop atrzo n a  w  
o k o p y b eto n 'o w e o raz sp ec ja ln ie u -  

w czasie zac ię te j w alk i n a b ag n ety  ‘ m an io n e g n iazd a k arab in ó w  m aszy -
.s tw  ie rd ził ze zd u m ien iem , że w alczy  z n o w y ch. P ro cho w n ia ta jest reg u lar-  
o d d ziało m  k o b ie t. P o w stań cze o d d zia-jn ie o b leg an a p rzez w o jsk a p o w stan -  

ły sp o tk ały  się ró w n ież n a jed n y m  z  
o d cin k ó w z zu p ełn ie n o w ą tak ty k ą  I

Długi rolnicze mogą być spłacane 

papierami wartościowymi
R O Z P O R Z Ą D Z E N IE  M IN IS T R A  S K A R B U

M in iste r sk arb u in ż . E . K w iatk o w ­
sk i w y d ał w  p o ro zu m ien iu z m in is ­
trem  ro ln ictw a i re ficrm  ro ln y ch ro z ­
p o rząd zen ie n a k tó rego p o d staw ie  
d łu g i ro ln icze p rzew y ższa ją ce 5 0 0 z ł  
m o g ą  b y ć w r o k resie  o d  d n ia  5 listo p a ­

d a rb . d o d n ia 2 8 p a źd ziern ik a 1 9 3 7  j 
sp łacan e n astęp u jącym i p ap ieram i 
w artośc io w y m i: o b lig a cja m i p o ży ­

czek p a ń stw o w y ch : 5 p ro c , 
w ej in w esty cy jn ej, 4 p ro c.

p a ń stw o w ej ren ty z iem sk iej ser  ja 1 , 
5 p ro c . k o n w ersy jn ej z 1 9 2 4 r , 5 p ro c , 
k o n w ersy jn ej k o lejo w ej: lista m i za s ­

ta w n y m i b a n k ó w p a ń stw o w y ch , 4 V 2  
p ro c. I . z . P . B . R . S erii I . 7  p ro c. z . P . 
B . R  i 8  p ro c . I . z . P . B . R . o ra z 7  p ro c , 

li 8  p ro c . I . z . B . G . K . ; 4 1X > p ro c , lista ­

m i za sta w n y m i n a stęp u ją cy ch in sty -  

tu cy j k red y tu  
T o w a rzy stw a

n ie . P rzy  sp łac ie d łu g ó w  ro ln iczych  
o b lig ac jam i p o ż . n aro d o w ej zach o ­
w u ją m o c p rzep isy , d o ty czące p rze ­

lew ó w  o b lig acy j te j p o ży czk i.

R o zp o rząd zen ie (p o w y ższe w eszło  
w  ży cie z d n iiem  o g ło szen ia, t. zn . z  
d n iem 5 lis to pad a rb . Jed n o cześn ie  
u trac iło m o c o b o w iązu jącą p o p rze ­
d n ie ro zp o rząd zen ie m in . sk arb u w  

śc io w y ch i ich k u rsó w  p rzy sp łac ie
k o n so li sP raw *e 'o znaczan ia p ap ieró w w arto -  

d a cy jn ej. 6 p ro c , n a ro d o w ej, 5 p ro c?  * 5 1 '° ''' * i p h  ' 

.„ ..-■'sL ow o i  z iem sk ie; seria I. < H "?o w  ro ln iczy ch .

Kqrc/fc r»<r<f/owy

Z Z A G R A N IC Y :

9 O jciec św ię ty p rzy jął n a --------- -------- . .
g ató w  in w alid ó w  p o lsk ich p rzy b y ły ch d o W ło ch k o w g en . 1’ra ilC O u k ry w ająca się (W  
p o d w o d zą p o sła W ag n era n a ro czn icę zw y cię- ! h o te l U p laza d e S ew illa w 7
stw a w ło sk ieg o . . [ m iasta , zaczę ła o strzeli  w ać o ciftiz .ia ty ^ ‘ed v to w eg o  Z iem sk ieg o’w e  L w o w ie,  i m o w y ; 1 5 .3 5 W iad o m o ści sp o łeczn e; 1 5 .4 0  P ły ty ;

m ilicjan tó w  z o k n a p o k o ju n a 5 -ty m  i?  T i. y ® j j  „ o - , • r _ _ _ „  ió po
o ie trze ch cąc w  v tw o rzv ć w ’ ten sn o - P o zn a ń sk ieg o Z iem stw a K red y to w eg o 1 6 .0 5 S ien k iew icz a P o m o rze (o d czy t), 1 6 .2 0  

' 1 " • + n Iw P o zn a n iu , W ileń sk . B a n k u Z iem - C h w ilk a p y tań d la d ziec i; 1 6 .3 5 A rie i p ieśn i,
so b  d w ersję  w  śro d ku m iasta. D y w er- \ . „ y k .  ..  . r> ™ Aj . n ic c  A m ora ln a n a 1 1

i- • J ii 4 T • ł sk ieg o W  W iln ie o ra z A k cy jn eg o B a ; 1 7 .0 0 O d czy t; 1 7 .1 5 S y m fo n ia k am era ln a n a li  
san c i zo stali jed n ak m aiy ch m iast . . T .j j & a nw n :,k u  b io d ra

... k u h ip o teczn eg o  w e L w o w ie . ! in stru m en tó w ; 1 7 .5 0 O o  p o lsk im  sio w m K u  m o gra
sch w y tan i p rzez m ilic ję i ro zstrzelam y 1 "P S  : p .^ . w  w y k .0 1 1 an iu arty st6 w

n a m iejscu . | P ap iery w arto ścio w e p rzy jm o - T ea ,lru Z iem i P o m o rsk iej; 1 9 .0 0 S łu ch o w isk a ;

W  (W alk ach o b ecn y ch n a u licach w an e b ęd ą iw ed łu g ich w arto śc i n o - 1 9 3 0 ję0 ,n ,cert ro zry w k o w y ; 2 0 .3 0 S y lw etk i k o m -  

M ad ry tu b io tą u d zia ł o d d iz ia ły m ilic- m in aln ej. P o ży czk i p ań stw o w e p o - p 0 zy tO !ró .w p o lsk ich . 2 2 .0 5 M u zy k a tan eczn a;  
jan tek . N a jed n y m  z o d cin k ó w  b ata- w in n y b y ć zaop atrzo n e w n ależn e

lio n strze lcó w  m jairo k ań sk ich d o p iero i k u p o n y z b ieżący m  k u p o n em  w łącz-  °

d łu g o term in o w eg o ; 

K red y to w eg o Z iem -

C Z W A R T E K , d n ia 1 2 listo p a d a 3 6 r .

6 .3 0 lA u d y cja p o ran n a; 1 1 .3 0 P o ram ek d la  

szk ó ł; 1 2 .0 3 M u zy k a (p ły ty ); 1 2 .4 0 O d czy t; 1 3 .0 0

o d d zia ły sk ieg o w W a rsza w ie , T o w a rzy stw a W szy stk o  p o  tro ch u (p ły ty ); 1 5 .1 5 K o n cert rek la

D w a razy a f e, 
kto szybko daje! 

Składajcie jak 

saajrychiej ofiary 
xsa Pomoc Zimową 
dła bezrobotnveb.

N a p isa ł R a sk a tow . i

C iąg d alszy  (1 7 j

C zy żb y się o m y lił i zabił | 
cz ło w iek a , k tó ry n ig dy n ie b y ł jeg )  
ry w alem  i n ie m y śla ł staw ać m a jeg o  
d ro d ze?

Z im n j' p o t w y stąp ił m u n a czo ło

B u sze m ó w ił... T y lk o g o tro ch ę p o ­
p ch n ąć , a p o tem ... n iik t się o n itezem  
n ic d o w ie .

1 n ie zd ając so b ie ju ż z n iczeg o  
sp raw y, w ied zio n y jed n ą ty lko m y ślą , 
A m er sch y lił się n ad B u szem -i z siłą , 
.ak ą p o tro ił w m im strach , p o an ió sł 
. ja ło zro b ił k ro k i rzu c ił B u szeg o w  
u ru  isk o

S ły sza ł jeszcze su ch y trzask łam a ­
n y ch k rzak ó w ... C h w y cił p u d ełk o z  
b ro n ią p o d n ió sł o p u szczo n y p rzez B u ­
szeg o p isto le t i rzu c ił sd ę d o u cieczk i.

P rzez ch w ilę sta ł n ieru ch o m o , a p o  
ch w ili, p o w ziąw szy jak ieś p o stan o w ie­
n ie , d o p adł d o B u szeg o i ch w y ciw szy  
jeg o b ezw ład n e ręce, zaczą ł p o ru szać  
m em i w d ó ł i w g ó rę .

W k ró tce p rzek o n ał się , że B u sze  
ży je, a le w  te j sam ej ch w ili d alek o w  
p rzed zie , z p o za n iew ie lk ieg o  p ag ó rk a  
w y szła n a śc ieżk ę m ło d a d ziew czy n a  
A m er n ie m ó g ł się m y lić T o b y ła  
A n eta . S zła w o lno , ro zm y śla jąc o  
czem ś i k ieru jąc się w łaśn ie w  stro nę  
k am ien io ło m ó w .

—  U k ry ć u k ry ć , za w szelk ą cen ę!
zak o tło w ało w g ło w ie A m era . --  

U k ry ć B u szeg o i sam em u u ciec  
R zu cił o k iem  w lew o i w p raw o  

/o * , zy m ał w zrok n a k am ien io ło m ie . 
O czy b ły szcza ły m u , jak d zik iem u  
zw ierzęciu  ., T o u rw isk o , o k tó rem

R azd zia ł V .

S iln y w strząs i n astęp u jące p o  n im  
u d erzen ia c ia łem  o w y sta jące k am ie ­
n ie sp o w o d o w ały , że B u sze o d zy sk ał 
p rzy to m n o ść . Jęk n ął z b ó lu i o tw orzy ł 
o czy

N ie o d  razu u p rzy to m n ia ł so b ie , 
i g d zie się zn ajd u je .. G d zieś z d o łu  w d a­

ło ch ło d ne p o w ietrze. B y ło c iem n o Z  
o lb rzy m im w y siłk iem  o d w ró cili g ło w ę  
i w d v v czas d aleko  w r g ó rze  u jrzał b łęk it 
rieb a, a n ieco n iże j, n a jed n y m  z ro s­
n ący ch r.a zb o czu k rzew ów  z ło c iły się  
p ło m ien ie sło n eczn e .

T eraz B u sze p rzy p o m nia ł so b ie  
w szy stk o .

W ło sy za  jeży ły m u się n a g ło w ie .. 
b ak , A m er u w ażał g o za zab iteg o i ze ­

p ch n ął d o p u steg o , zap o m nian eg o k a-

m .c lio lo m u ze stro m eg o zb o cza , w y - ? 
so k o śc i o k o ło 1 5 m etrów . C h o ciażb y  
zaczął k rzy czeć tu  n a d n ie —  o d ran a  
d o n o cy m o że w o łać , lo u ć g ło w ą o k a ­
m ień —  n ik t g o  tu  n ie sły szy ... B y ł o d ­
c ięty ’ o d ży cia  i o d św ia ta.

P o ru szy ł ręk o m a p o o m ack u d o ­
o k o ła ... L eżał n a sto k u , zah aczy w szy  
u b ram em  o k rzak .

. Jeże li to n ie jest u rw isty b rzeg , 
lecz d o ść o stry sp ad , to m o że u d ało b y  
się jak o ś w czo łg ać sp o y v ro tem  d o  g ó ry .

...A le ten straszn y b ó l w  szy i —  to  
łam an ie w ca lem  c iele p rzy w y k o n a­
n iu n ajm n ie jszeg o ru ch u . S ło c ieczn e  
p ło m ien ie z ło c iły się n a jak im ś k rza ­
k u — tam  w  g ó rze ... o n tu  też leży n a  
k rzak u -- m o że w ięc i p o d io d ze są  
tak ie k rzew y , za k tó re m o żn ah y się  
ch w y tać  . a le ten n iezn o śn y b ó l. B u ­
sze d o tk n ął k ieszen i. Z ap ałk i. Z ap alił 
led n ą , p o tem  d ru g ą , trzec ią . M igo tliw y  
p łom ień św ia tła , p ad ł n a część b ard zo  
stro m ej śc ian y —  tu ż n ad g ło w ą B u -  
szeg o A n i m y śleć n ie m ó g ł o p rzeb y ­
c iu teg o o d cink a —  te raz , g d y 7 led w ie  
m ó g ł się ru szać . N ad zieja p ierzch ła ..

Z m ęczo n y 7 B u sze leża ł te raz b ez ru ­
ch u , zap adając p o w oli w  tw ard y sen

Z b u d ziw szy się , n ie u m ia ł so b ie zd ać  
sp raw y z teg o , jak d łu g o sp a ł... W ła-  
śc iw ie to zb u d ziło g o ze sn u jak ieś  
w o łan ie . T en czy jś g ło s sp la ta ł się  
z jeg o  jęk iem ... B u sze o tw orzy ł o czy ...

B y ło c ich o i c iem n o ... C zy m u się  
m o że ty lko zd aw ało ? A le p rzecież  
d źw ięk teg o cu d zeg o g ło su d źw ięczał 
m u jeszcze w  u szach .

S p o jrzał w  g ó rę ... T am , n ad o tw o ­
rem w id zia ł sk raw ek n ieb a , u sian eg o  
g w iazd am i... A w ięc to b y 7 ju ż b y ła  
n o c? —  p o m y ślał B u sze —  M in ął ca ły  
d zień , ca ły d łu g i, le tn i d zień .

— P ić, p ić! C h o ciażb y jed n ą k ro ­
p lę —  jęk n ął g ło śn o B u sze , a le n ie  
sk o ń czy ł jeszcze . T en g ło s, k tó ry sły ­
sza ł ju ż p o p rzedn io  p rzez sen , tu b a ln y  
i zach ry p n ię ty k rzy cza ł zg ó ry :

—  Z n ó w ! D o lic lia c iężk ieg o , czy  
ty 7 m i o d p o w iesz , czy 7 n ie? C h cia łb y m  
w reszcie w ied zieć , co się tam  w d o le  
d zieje C zy 7 tam  jak ie z łe w lazło w  tę  
d ziurę i sk o m li?

C zło w iek ... Ż y w y cz ło w d ek ... A  w d ęc  
to n ie b y ł sen ...

—  B racie ... p rzy jac ie lu ! —  zaw o ła ł 
z ca ły ch sił B u sze . —  D o m n ie n a p o ­
m o c... n a p o m o c... p ręd ze j!

N im  g ło s u g ó ry 7 o d p o w ied zia ł, m i­
n ęła d o b ra ch w ila . W id o czn ie, że te ­
g o tam , z g ó ry , co ś m o cno zd ziw iło ,  
b o sch y liw szy się n ad p rzep aśc ią u si­
ło w ał co ś zo b aczy ć ... A le c iem n a g łę ­
b ia m ilczała , jak g ró b ...

—  S łu ch ajn o  ty , n a d o le , o d ezw ijn o  
się jeszcze raz!...

—  R atu n k u ! —  zaw o ła ł led w ie d o ­
sły sza ln y m g ło sem B u sze , zm ęczo n y  
p o p rzed n im w y siłk iem .

—  C o ś m i ten tw ó j g ło s jak o ś zn a ­
n y . Ju ż id ę ...

Z g ó ry p o sy p ał się p iasek ... zasze ­
leściły sp ad ające k am ien ie ... P rzez  
ch w ilę w  o tw o rze w id ać b y ło  sy lw etk ę  
lu d zk ą...

Z ap ło n ęła k ieszo n k o w a la ta rk a. —  
Z w in n ie i lek k o jak k o t cz ło w iek zsu ­
w ał się p o  stro m y m  i czasam i zu p ełn ie  
g ład k im  b rzeg u .

—  O d ezw ijn o się jeszcze , b o c ię n ie  
w id zę...

—  T u ... tu ... —  jęcza ł B u sze.
Ś w ia tło zb liża ło  się co raz b ard zie j...  

C zło w iek b y ł ju ż o d w a k ro k i... I o to  
św ia tło  la ta rk i b ły sn ę ło  p ro sto  w  o czy .

(C iąg d aiszy n astąp i). ■. j  ,
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Z żądzy zysku uciekła
wraz z dzieckiem na wyspę trędowatych...

Noc, która trwała 25 lat
Operacją przywrócono wzrok ślepej od urodzeniaQPONMLKJIHGFEDCBA

A TEN Y , i

Podróżni i tu ryści, którzy rok rocz- I 
nie przybyw ają do G recji, podziw iają | 
„obow iązkow o*1 słynny A kropolis, od- I 
byw ają w ycieczk i po całej G recji, zw ie­
dzając najrozm aitsze osobliw ości tego 
kraju , a jednak nikom u praw ie nie 
przy jdzie na m yśl poznanie w yspy 
śm ierci: Spinalonga. położonej w pobli- 
żu K rety . W yspa ta także i przez sa­
m ych G reków  ̂om ijana jest starannie. 
W szyscy boją się je j, jak zarazy, zam ie­
szkała jest ona bow iem przez ludzi, do­
tkn iętych najstraszn iejszą ze w szyst­
k ich chorób: trądem.

Spinalonga daje przytu łek w ielu set­
kom nieszczęśliw ych tych chorych, dla 
których niem a już ratunku, choroba 
ich bow iem zbytnio jest zaaw ansow ana. 
Surow y zakaz przekroczenia gran icy 
te j w yspy jest tak ściśle przestrzegany, 
jak m oże żaden inny zakaz na św iecie. 
Żaden z dzienników nie podaje nigdy 
żadnych in form acy j o Spinalonga. a je­
dnak m im o to w całej G recji z ust do 
ust krążą ciche w ieści o strasznych sto­
sunkach, panujących na w yspie śm ier­
ci, o tych setkach trędowatych, którzy 
ży ją jak dzik ie zw ierzęta i skazani są 
na niechybną, straszną śm ierć.

N ikt jeszcze nie pow rócił żyw y z o- 
w ego piek ła trędow atych. I za w ytw ór 
jak iejś chorob liw ej fantazji uchodziłby 
fak t, że człow iek zdrow y i przytom ny 
z w łasnej w oli m oże udać się na tę w y ­
spę. A Jednak fak t tak i zdarzy ł się nie­
daw no.

O to 22-letn ia m ieszkanka A ten, O l­
ga M arkojanopulos, kobieta niezw yk łej 
urody, zdrow a, m atka m ałego dziecka, 
dla żądzy zysku udała się dobrow oln ie 
na w yspę trędow atych. O d k ilku  lat by­
ła ona żoną jednego z kupców ateń­
sk ich. Przed dw om a laty m atka O lg i 
M arkojanopulos, dotkn ięta trądem , zna­
lazła przytu łek na w yspie Spinalonga. 
C órka i m atka pozostaw ały z sobą stale 
w korespondencji. W  każdym liśc ie za­
k linała sw ą córkę, aby przyby ła do niej 
do Spinalonga. G dy zaś w szystk ie te 
prośby nie odnosiły skutku, m atka 
chw yciła się podstępu. D oniosła ona 
sw ej córce, że zain teresow ał się nią ży- 
W 'o pew ien m iljoner....

O w m iljoner by ł trędow atym , ale 
poniew aż O lga skutkiem złych in tere­
sów sw ego m ęża skazana by ła na życie 
w ubóstw ie, słow m „m iljoner**  podziała­
ło na nią w prost m agiczn ie. I bez na­
m ysłu nrzyrzek ła m atce, że przy jedzie 
na w yspę Spinalonga.

M ąż O lg i M arkojanopulos nie prze­
czuw ał ani przez chw ilę przygotow ują­
cej się tragedji. A ni jednem słow em nie 
zdradziła się przed nim O lga, że zam ie­
rz:. go opuścić i udać się na w yspę trę­
dow atych. A ty lko jednej ze sw ych 
przy jació łek opow iedziała o sw ym sza­
lonym plan ie, ta zaś w zburzona i prze­
rażona poin form ow ała o tern M arko- 
janopulosa. N ie uw ierzy ł on jednak te­
m u, któż bow iem m ógł dać w iarę tak 
szaleńczem u planow i m łodej, zdrow ej 
kobiety?

W k ilka dni później M arkojanopu­
los, przyszedłszy ze sk lepu do dom u, 
zastał u sieb ie jak iegoś obcego m ężczy­
znę. Tw arz jego budziła grozę. M edy­
cyna m a na podobny w ygląd określen ie: 
„oblicze lwa“ i oznacza tern typow e 
zn iekształcen ie tw arzy trądem . Przera­
żony kupiec w yrzucił niefortunnego 
gościa ze sw ego m ieszkania. Tego sa­
m ego w ieczora, żona jego zn iknęła z 

domu...
M arkojanopulos podąży ł sp ieszn ie 

do Pireusu. Za godzinę m iał stam tąd 
odpłynąć okręt na K retę. N ieszczęśliw y 
kupiec zaczął jak szalony biegać po ca­
łym okręcie, obserw ując bacznie w szy­
stk ich pasażerów i w reszcie odnalazł 
sw oją piękną żoną w tow arzystw ie trę­
dow atego m iljonera. Przem ocą sprow a­
dził żonę spow rotem do dom u i w ym ógł 
na niej przyrzeczenie, że nie popełn i 
szalonego kroku. O bietn icy te j dotrzy­
m ała O lga przez k ilka tygodni. A ż rap­
tem pew nego dnia znow u zn iknęła z 
dom u. Tym razem M arkojanopulos 
przyby ł już zapóźno do portu , z które­
go okręt w yruszy ł już na K retę...

Nieszczęśliwy mąż poinformował o 
wszystkiem władze, te jednak wprost 

w ykpiły jego opow ieść. U w ażały za 
rzecz najzupełn iej niew iarygodną, by 
m łoda zdrow a kobieta m ogła dobrow ol­
nie skazać się na pobyt na Spinalonga. 
I dopiero przedłożenie listów teściow ej 
M arkojanopulosa do jego żony zdołało 
przekonać w ładzę o praw dziw ości ca­
łe j historji. Zatelegrafow ano na K retę 
i dow iedziano się, że O lga M arkojano­
pulos w raz ze sw em 17-m iesięcznem 
dzieck iem w ylądow ała na K recie i na­
tychm iast odjechała dalej na w yspę 
Spinalonga do sw ego trędow atego m il ­
jonera w nadziei, że ten skazany na nie­
chybną śm ierć um rze niebaw em , a w ó­
w czas ona stan ie się spadkobierczyn ią 
jego m iljonów .

M arkojanopulos zrezygnow ał z od­
zyskania sw ojej żony. N ie chciał już o 
niej naw et słyszeć, a ty lko zak linał w ła­
dze, aby te uratow ały przynajm niej z 
piekła trędow atych jego synka, dopók i 
nie będzie jeszcze zapóźno.

Potw orny ten w ypadek, który w y ­
w ołał w całej G recji w ielk ie poruszenie, 
m a jedną sw oją dobrą stronę. O to przy­
pom niano sobie o nieszczęśliw cach, ży- 
jących w piekle trędow atych. Zaczęto 
fo rsow nie organizow ać zb iórk i, które 
m ają polepszyć los trędow atych. Fa­
chow cy greccy stud ju ją now e środk i, 
przy pom ocy których usiłu je się w  Indo- 
ch inach zw alczać chorobę trądu, stu­
dju ją prace naukow e francusk ich, au- 
strjack ich i am erykańsk ich badaczy trą­
du, którzy poczynili pew ne postępy w  
sw oich badaniach, tak , że naw et dopro­
w adzili do uleczenia k ilku chorych.

Szalony pom ysł O lg i M arkojanopu­
los w strząsnął sum ieniem cyw ilizacji w  
G recji i dał now ego bodźca do socjalnej 
i lekarsk iej w alk i z najstraszn iejszą z 
plag, trap iących ludzkość.

Pan Krupka chciał udawać odważnego

„Hallo! Do 
Z ogrodzenia! 
byczka, który

cholery! 7< iz pan wylezie mi „Od chwili, gdy na bęben
Ja pani yckażę drażnić mego fotografię jego teściowej, :
otrzyrru fi-, wszą nćgro< /ę/"(H um orist) wali w bęben".

'ilepiłem ma 
lwojną sifc

Sensacją dnia w Londynie stał się 
w yw iad, ogłoszony w k ilku czo łow ych 
dziennikach przez jednego z lekarzy, 
który asystow ał przy operacji niejak iej 
M agdę B rew er. Ta nieszczęśliw a dziew­
czyna, licząca w chw ili obecnej lat 25, 
by ła ślepą od urodzenia i dopiero przed 
k ilkunastu dniam i po 10-tej zrzędu ope­
racji odzyskała w zrok.

W  cytow anym w yw iadzie lekarz an­
gielsk i podał k ilka niezm iern ie in tere­
su jących szczegółów o pierw szych w ra­
żeniach panny B rew er, którą ch irurg 
w yprow adził z m roków ciem nej nocy. 
M agdę B rew er ży ła 25 lat. zdoby ła v/y- 
kształcen ie, czytała książk i, in teresow a­
ła się sztuką i w szelk iem i przejaw am i 
otaczającego ją św iata, m im o że nigdy 
nie w idziała.

Pierw szem je j w rażeniem by ło . 
rozczarow anie. Przyznała się szczerze, 
źc w w yobraźni w idziała św iat znacznie 
w spanialszym i piękn iejszym . R ozcza­
row ali ją zw łaszcza ludzie. W ydaw ało 
się je j, że ludzie są piękn i, znacznie 
bardziej w ysocy i sądziła, że nie istn ie­
ją tak w ielk ie indyw idualne różn ice w  
ich w yglądzie.

W  pierw szych dniach M agdę B rew er 
nie m ogła sobie w yrobić dok ładnego 
.'O jęcia o św iecie w idzialnym , alba 

w iem przebyw ała w pokoju , w którym 
panow ał zm rok. D opiero w k ilkanaście 
dni po operacji pozw olono je j w tow a­
rzystw ie lekarza zrob ić pier. szy spacer 
po Londynie w porze w ieczornej. G dy 
dziew czyna ujrzała św iatła reklam , 
ruch na głów nych ulicach, skąpanych w  
rzęsistem św ietle lam p —  w ystaw y sk le­
pów i m agazynów —  w ów czas dopiero 
oceniła dar w zroku.

Lecz pierw szą praw dziw ą rew elacją 
dla niej by ł w id,’ , w ystaw ow ego okna 
kw ieciarn i. B arw ność, delikatność i bo- 
gatw o kształtów kw iatów w praw iał ja 
w niem y zachw yt. W yszła z tow arzy­
szącym je j lekarzem do kw ieciarn i i u- 
k lęknąw szy, uw ala w ekstazie jakby 
zahypnotyzow ana. C zegoś podobnego 
nigdy sobie nie w yobrażała Ślep i w  
sw ej fantazji w iele izcczy w yobrażają 
sobie w spanialszem i, niż są oi.e w rze­
czyw istości — lecz zdaniem M agdę 
B rew er ślepy od urodzenia nie jest w  
stan ie w yobrazić sobie piękności kw ia­
tów .

Lekarz M agdę B rew er opisu je, że 
dziew czyna okazała ten sam zachw yt, 
gdy w k ilka dni potem zaprow adzono 
ją do londyńsk iego ogrodu zoolog icz­
nego i pokazano je j k latkę z egzotycz- 
nem i ptakam i. N arazić M agdę B rew er 
najsiln iej reaguje na barw y, które są 
dla niej praw dziw em objaw ien ien i. Im  
ko lor jest bardziej jaskraw y, bardziej 
żyw y, tern w ydaje się je j piękniejsza 
N arazie niem a ona zupełn ie w yczucia 
tego, co nazyw am y gustem i poczuciem 
ko lorystycznem . Im bardziej krzyk li ­
w e zestaw ien ie barw , tern w ydaje się 
je j piękn iejsze.

W ysoce charakterystycznym jest 
szczegół, że uzdrow iona nienaw idzi ko­
lo ru czarnego. B yć m oże, nasuw a on 
je j na pam ięć noc, w której przeżyła 25 
lat.

M agdę B rew er stanow i obecnie 
przedm iot badań najznakom itszych spe­
cjalistów , jest to bow iem niezm iern ie 
rzadki w ypadek k lin iczny, aby po i - 
w ie lat 25 udało się na drodze opera­
cy jnej przyw rócić w zrok ślepej od uro­
dzenia.

Humor zagranicy

— Teraz już poraź piąty Pana 
wyrzuciłem.

— No i co — hup — za to 
przecie W am płacą!

„Karolku! Ja zjeżdżam, trzy'1 
mai mnie obiema rękami!’'
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Pomoc zimowa bezrobotnym C ztery słow a

P rzed m ik ro fonem jrozg łośną po­
m orsk ie j P an W ojew oda P om orsk i 
W ładysław R aczk i© w ieź w zw iązku 
z akc ją z im ow ej pom ocy w yg łosił 
przem ów ien ie nastsępu jące j treści:

Ż yc ie w spó łczesne j P o lsk i n ie b ie­
gn ie spoko jnym łożysk iem beztros­
k ich w ygód . Z by t w ie lk ie przed P ań­
stw em p ię trzą się trudnośc i w yw o ła­
ne ogó lną sy tuacją św ia tow ą i kon ie­
cznośc ią nadrab ian ia zan iedbań prze­
sz łośc i aby O byw ate le m og li pozw o lić 
sob ie na osłab ien ie n ieustannego w y ­
siłku na zm n ie jszen ie w ym agań ja­
k ich P aństw o m a praw o od n ich’ żą­
dać.

W ielk i M arsza łek ok reślił epokę, 
w k tó re j żyć nam przysz ło m ianem 
czasów k tó rych znam ien iem będz ie 
w yśc ig pracy .

P otrzeby państw a i nasza am b ic ja 
narodow a w ym agają , aby na w szyst­
k ich po lach ten w yśc ig pracy zakoń­
czy ł się zw yc ięstw em , abyśm y m og li 
jak pow iedz ia ł N aczelny W ódz G ene­
ra ł Ś m ig ły R ydz „P o lskę poddź^ ignąć 
w  zw yż“ .

N aród P o lsk i dow iód ł, iż na w ielk i  
w ysiłek pracy i pośw ięcen ia m oże się 
zdobyć, jeże li w  grę w chodz i in teres 
P aństw a. W spom n ijm y choćby do­
n iosły fak t zrów now ażen ia budżetu 
państw ow ego , dokonany znacznym 
w ysiłk iem ca łego N arodu i dający już 
dz is ia j oczek iw any w idoczny sku tek 
w  postac i ożyw ien ia gospodarczego .

Z b liża jąca się z im a staw ia przed 
spo łeczeństw em ko le jne zadan ie , by­
najm n ie j n ie ła tw e, prze jśc ia z pom o­
cą bezrobo tnym , w arunk i życ ia k tó­
rych w  ok resie z im ow ym u lega ją w y ­
b itnem u pogorszen iu .

W  la tach poprzedn ich częśc iow ą 
troskę o nakarm ien ie bezrobo tnych 
i ich rodz in pozostaw iono loka lnym 
in ic ja tyw om , co jednak w  w ielu w y ­
padkach n ie zapew n iło po trzebu­
jącym dosta teczne j pom ocy . W  roku 
b ieżącym po raz p ierw szy’ R ząd po­
stanow ił odw o łać się w  sp raw ie przy j 
śc ia z pom ocą bezrobo tnym i do so lidar­
nego i w łaśc iw ego zo rgan izow anego 
w ysiłku ca łego spo łeczeństw a.

N a w ezw an ie O gó lnopo lsk iego O - 
byw atelsk iego K otnu ite tu P om ocy Z i ­
m ow ej B ezrobo tnym i pro tek to ra t nad 
k tó ry m  c ib ję łi P an P rezy den t R P . i N a 
cze lny W ódz, do w yśc igu o fiarności 
zg łosiły się w szystk ie Z iem ie P o lsk i.

Już dz is ia j nap ływ ają w artką fa lą 
ze w szystk ich stron o fiary , k tó re naj- 
częcie j n ie są d la o fiarodaw ców nad­
m iarem , pozosta jącym po pok ryciu 

w łasnych po trzeb . Jest to pom oc 
praw dziw ie braterska —  rodząca się 
ze zrozum ien ia obow iązku św iadcze­
n ia słabszem u i bardz ie j n ieszczęśli­
w em u, choćby przez ogran iczen ie 
w łasnych po trzeb .

P om oc z im ow a bezrobo tnym , m uszę 
to m ocno podk reślić , n ie jest i n ie m o­
że być ja łm użną daw aną z l itości. —  
Jest ona fo rm ą sam 'opom ocy spo łecz­
nej, w yp ływ ające j ze zrozum ien ia 
w zajem nych ko rzyści. N akarm ien ie , 
ogrzan ie i ubran ie bezro -lx iinych , uru­
chom ien ie znacznych kw o t p ien ięż­
nych .w zm ocn i narasta jącą fa lę lepsze j 
kem iuk iu ry gospodarcze j — napełn i 
w szystk ie serca u fnośc ią i w iarą w  
p iękn ie jsza przysz łość, a przez tosp ro 
■w adz i n iezbędną d la w szystk ich pro­
cesów uzdrów ien iczych atm osferę spo­
ko ju . P onad to briz ro ibo tn i W ojew ó­
dztw a P om orsk iego , dośw iadcza jący 
pom ocy n iew ątp liw ie odp łacą ją spo­
łeczeństw u pracą przy n iezbędnych 
inw estyc jach i robo tachc pub licznych 
w  m ie jiscach sw ego zam ieszkan ia .

W  rozpoczynającym się ogó lnopo l­
sk im w yścigu zrozum ien ia obow iązku 
pom ocy po trzebu jącym brac iom i  
św iadczeń na ich rzecz n ie m oże zb ra­
knąć tak zaw sze patrio tycznej i o fiar­
nej Z iem i P om orsk ie j.

D o apelu stanąć m uszą w szystk ie 
sfery spo łeczne: św ia t pracy , handel, 
przem ysł, T zem iosło , ro ln ic tw o , .w szy­
scy bez w y ją tku , aby w ykazać, iż P o-

; M ając w  m ieszk an iu k aloryfery ,

' G d y ryn n y grają tan go d n i sło tnych ,

’ 1 T l 1 * ।  dz iedz inach i czu jne j ak tyw nośc i m u- C zy p om yśla łeś o słow ach czterech :

llOfUnfllf IJn Fil f PO ■ I fl FT n bvć hasłem P om orza, k tó re w inno P om oc zim ow a d la b ezrob otn ych ?

I jm llj  ry luo lS M iig |]p^^=
U f  atu , że n ik t po spe łn ien iu sw ego ! 

m orze m usi przodowrać tak w pracy I obow iązku obyw ate lsk iego przy jśc ia ! 
jak i w spe łn ian iu .sw ych obow iąz-; z pom ocą bezrobo tnym , n ie będz ie sta; 
ków . j w  iać sam sob ie w ’  sw ym sum ien iu za-

M usim y n ieustann ie pam iętać , iż rzu tu , iż dal m niej n iż by ło go na to G d y cod zień zjad asz sm aczn e sp ecja ły , 

na P om orze zw rócone są oczy ca łego stać i n iż w  ym aga tego poA vaga chw i- B y n ie u tracić n ic z sił żyw otn ych , 

N arodu . P rzec ież tu na nasze j P om or-: l i i w ie lkość sp raw y . ''
is ik ie j Z iem i pow stała i po tężn ie je naj- 1 
w iększa ch luba i durn ia .w spó łczesnej c inku „dźw ign ijm y P cilskę .. ,.
P o lsk i —  G dyn ia , naszą Z iem ię obm y-! w ykażm y , iż n ie zagasła w nas pra- 
w ają fa le P o lsk iego M orza, ku k tó re- w dziw ie ch rześc ijańska m iłość b liź -| 
m u spoz iera ją iz m iłośc ią i dum ą oczy n iego —  sp ieszm y z pom ocą bezrobo t-l 
w szystk ich P o laków . ; nym i g łodnym .

O bow iązek pracy , o fiarnośc i, go-. N iec i 
tow ośc i przodow an ia w e 'w szystk ich i g łód . —

ok resie

G d y cię och ran ia m iękk ość fu lrow a, 

O d w iatru , zim n a i śn iegów  lo tn ych , 

C zy p om yśla łeś o czterech słow ach : 

P om oc zim ow a d la b ezrob otn ych ?

  t O  czterech słow ach czy  p om yśla łeś:

W spó lnym w ysiłk iem i na tym  od-|P t>m oc z im ow a d la b ezrob otn ych?  

ku „dźw ian i im v P cilskę w  zw yż“ .
B o gd y szczęśliw y  zb u d zisz się ran o , 

U jrzysz n a szyb ach z ciep ła  w ilgotn ych , 

S łow a p isan e ręk ą n iezn an ą: 

P om oc zim ow a d la b ezrob otn ych ?

1 A  w ięc n ie czek aj n a rozk azan ie , 

j D ar z w łasn ej w oli to d ar stok rotn y , 

N iech ci serca n ak azem  stan ie: 

P om oc zim ow a d la b ezrob otn ych .

H en ryk Z b ierzch ow sk i

O bow iązek spo łeczny? N ie. M iło -  czy tna peas inność serca, sian ie się , że, 
sierdz ić? N iety lko ! —  W ięc co? n ie ty lko g łodn i będą nakarm ien i i!

W ysok i zaszczy t i radosna po iw in - nadzy ubran i, ale dalecy i b liscy zb ra- 
ność serca. G orąca w o la pom ocy . ta ją się z sobą tak serdeczn ie , tak m oc

N a rzesze beizrobo tnych brac i na- no , jak brata liśm y się do tąd w  chw i- 
szych z k resów życ ia nac iera groźny lach najbardz ie j uroczystych w  
n iew idz ia lny w róg — nędza, g łód , dn iach najradośn ie jszych roczn ic , 

ch łód , choroba. . | T ja odsiecz, z k tó rą sp ieszym y ku
Z acza iła się na n ich rozpacz, czyha brac ion i naszym ob lężonym przez n ie- 

sm ierc . , . , . . . | w idz ia lnego , ale tym groźn iejszego
S ą w śród n ich starzy i m łodz i, ko - 1 

b ie ty i dz ieci. K ilkusettysięczny za­
stęp . O lb rzym ie pogo tow ie n iszczy­
c ielsk ie j rozpaczy , albo ogrom ny za­
sób naszych sił ju trze jszych . P ozosta- 
w im yż ich sam na sam z ich k lęską i  
n iedo lą? S am na sam z g łodem , rozpa­
czą i śm ierc ią?

A leż ich c ierp ien ie jest naszym

w roga, m usi być zw ycięska i będz ie 
zw yc ięska.

Z te j w alk i z n iedeflą brac i naszych 
w y jdz iem y w szyscy siln ie js i, bardz ie j 
zespo len i i zb ratan i, w yn iesiem y z 

n ie j poczuc ie spo łecznośc i b lisk iej, —  
n ie m ów ione j ty lko , ale czyn ione j, 
praw dziw ej, przeży te j.

c ierp ien iem ! C ia ło to z c ia ła naszego ! Q ,Zy już rozum iec ie? T o n ie obo- 
i k rew z k rw i naszej. N asi to brac ia , ’  w iązek ale tk liw a w o la serca. T o n ie 
nasze siostry i nasze dz iec i. 'ty lko m iłosierdz ie , ale w ysok i zasz-

N ie dopuśd im y do n ich g łjodu i czy t, że m am y praw o w yciągnąć rękę 
ch łodu , n ie oddam y ich na pastw ę roz- brac i upośledzonych przez los i  
paczy . L iczebn ie jesteśm y od n ich sto- 'c ieszyć się , że ta d łoń będz ie tak ser- 
k roć siln ie js i, gospodarczo —  tys iąc-’ deczn ie przy ję ta , jak serdeczn ie ją 
k roć. ! tym  brac iom sw o im podajem y .

Jeśli każdy z nas spe łn i w obec n ich |
to , ku czem u pow o łu je radosna i zasz-1 P aw eł H u lk a-L ask ow sk i.

Zima nadchodzi 
Tysiące ludzi jest 
bez dachu, 
bez odzieży, 
bez jedzenia.

Ratujmy ich 

od zimna i głodu.

T R A G IC Z N A  K A T A S T R O F A .

P A R Y Ż . N a szyb ie nr 7 kopaln i w  
O stricoude zdarzy ła się trag iczna ka­
tastro fa , k tó re j o fiarą pad ło 3 górn i­
ków  po lsk ich . 200 ton z iem i obsunęło 
się na grupę z łożoną z 10 górn ików 
zasypu jąc 3 P o laków a m ianow ic ie 
K azim ierza M ańk iew icza, W . N ow aka 
i W ł. P ank iew icza. P om im o energ icz­
nej akc ji ra tunkow ej w ydaje się w ąt­
p ił  w em aby udało się do trzeć na czas 
do zasypanych górn ików . P rzyczyną 
katastro fy jest przypuszcza ln ie zasto­
sow an ie now ego system u rozsadzan ia , 
k tó ry n ie jest jeszcze dostateczn ie 
w ypróbow any .

S T R A S Z N A  Z E M S T A  B A N D Y T Ó W .

Ż Ó Ł K IE W . U b ieg łe j nocy dokona­
no n iezw yk le ' zuchw ałego napadu 
bandyck iego w  Ł aw ryko iw ie pow . R a­
w a R uska. N apastn icy zapukali do 
dom u Izaka W aldm ana, a gdy dom ow - 

f  grobach k ró lów  n ley " le reagow ali na w ezw an ia za- 
-r— — -z - &  p czę li strze lać , w yw aży li drzw i i w tar-

: i w ieszczów . T am , g z ie JP 0 . .. . ! gnęli do m ieszkan ia, żądając p ien ię-
K oscm szk i i M ic- ^ ,4 < 0’ 121 ; w

S iła k tó ra rozstrzyga
„K iedy  R zeczpospo lita P o ilska, ja -! N ie m a G o w  znaczen iu f izycznym , 

ko ustró j państw ow’ y , m og ła o sob ie c ie lesnym . S począ ł w  
pow iedz ieć : jestem! “  i l  ' r-— —

Z  g łęb i przem yśleń Józefa P iłsuds- stów’ i Jag ie llonów , 
k iego w y łon iło się to py tan ie i. Już 6 
la t up łynę ło od dn ia , w ’ k tó rym w ię­
z ień M agdeburga staną ł w  sto licy w y ­
zw o lone j z w ładzy obce j P o lsk i —  
by ł l is topad 1924 roku . I .w tedy w  
K rakow ie, w  tym  m ieśc ie skąd w ysła ł 
przed dz iesięc iu la ty L eg iony w  bó j 
o n iepod leg łość, o w yw alczen ie tego 
„Jestem“ R zeczpospo lite j, Józef P ił­
sudsk i w  dw óch w yk ładach opow iada 
o sw ych w rażen iach i doznan iach z 
„P ierw szych dn i R zeczypospo lite j P o l 
sk ie j“ .

W tedy też —  pow iada —  podejm u­
je ustalen ie daty , „zw iązanej z tym  
fak tem , że R zeczpospo lita jest, że to 
z jaw isko h isto ryczne zaczyna is tn ieć4* .

C óż bow iem zasta ł w ięz ień M agde­
burga, gdy 11 l is topada staną ł w  sto­
l icy? Z asta ł separatyzm dz ie ln icow y , 
próbu jący „ likw idow ać* 4 przeróżne o- 
środk i daw nych w ładz. B y ły  to i n ie­
w ątp liw ie w ysiłk i, k tó rym n ie tow a­
rzyszy ł posłuch ogó lny ...

Jub ileusz M acierzy S zko lne j 

w G dańsku

k ie  w ieża.
A le żyw ię w śród nas, jest w na- 

szy duszach i sercach . Jesd w szecho­
becny , bo „b ram y przepastne śm ierc i 
d la n ik tó rych ludz i n ie is tn ie ją . —  
B o W ielkość jest n iezn iszcza lna. B o 
.w szystko , co . w  P o lsce dz iała i tw orzy

' „ ■ ’ ▼ U * -AW. A.---  - — .

—  z N iego b ierze początek , z Jego du­
chem jest zw iązane, n ieroz łączn ie i  
n ieod łączne. 11 l is topada —  to Jego 

Ś w ięto .

S taw ał, gdy ży ł, na w izn iesien iu , 
o toczony rządem , posłam i i senato ra­
m i, przedstaw ic ie lam i obcych państw 
i spog ląda ł na defilu jące oddz ia ły w o j 
skow e. M row ie, ludzk ie o tacza ło po le 
rw ii... W patrzone by ły oczy w  W iel­

kość....
D ziś każdy z nas patrzy w g łąb 

w łasne j duszy .

1 tam u jrzy O dnow ic ie la .

dzy , przy czym strzela li w  dalszym 
c iągu ran iąc 50-letn ią żonę W aldm a- 
na oraz syna gospodarzy .

G dy starszy syn w ezw ał pom ocy 
sąsiadów , bandyc i ustąp ili a z zem sty 
za n ieotrzym an ie p ien iędzy podpalili 
stajn ię, z k tó re j og ień przerzucił się 
na dom m ieszka lny , k tó ry sp łoną ł do-

W szystko , czem w  P o lsce oddycham y ■ S Zczętn ie . P rzyby ła straż p iożarna z lo -

N ajbardz ie j zasłużona 
gdańsk ie j insty tuc ja po i 
cierz S zk oln a ob ch od ziła  
n ied zielę 15-lecie sw ego istn ien ia .

N a uroczystość z jecha li się przed - dr P apee 
staw ic ie le R ządu R P . organ izac je o- t' 
iwiatowe i spo łeczne ca łego P om orza czele .

ka lizow ała og ień , k tó ry zagraża ł ca łe j 
w si. R anną m atkę i syna odw ieziono 
w  stan ie c iężk im do szp ita la w  Ż ó łw i.

N a in tencję M acierzy odpraw ione 
zostało o godz. 10-de j so lenne nabo­
żeństw o w  kośc ie le św . S tan is ław a w e 
W rzeszczu .

M szę św . ce leb row ał ks. prób . K o ­
m orow sk i w  asyśc ie ks. ks. prefek tów 
N agórsk iego i M cm kego , zaś ks. b i­
skup asystow ał nabożeństw u z tronu .

P rzep iękne oko lic iznośc iow e kaza­
n ie w yg łosił ks. proboszcz R ogaczew­
sk i. K aznodz ie ja podk reśli! nader o- 
w ocną pracę M acierzy S zko lnej w  
G dańsku , w yraża jąc życzen ie , aby na­
dal pracow ała d la dobra K ośc io ła , N a­
rodu i O jczyzny .

Z łączone chóry m ieszane C ecy lii z 
G dańska i C ecy lii z W rzeszcza odśp ie­
w ały pod dy rekc ją p . K . W iłkom ir ­
sk iego , M szę św iętok rzyską M ak la- 

na z iem i I i ca łego k ra ju . iN adzw ycza j m czm e jk iew icza.
dska —  M a-! rep rezen tow ane by ło spo łeiczeństw o ! N a zakończen ie nabożeństw a obec- 

w u b ieg łą po lsko - kato lick ie z ca łe j z iem i gdaii-'n i odśp iew ali hym n „B oże coś P o lskę44 
sk ie j z kom isarzem genera lnym R P .; B ezpośredn io po nabożeństw ie w  

i i  arcypasterzem d iecezii sa li sportow ej w e W rzeszczu odby ła 
gdańsk ie j i b iskupem hr. O  R o iirke na się uroczysta akadem ia, a po n ie j o- 

Jb iad rep rezen tacy jny .

z iem i i i ca łego k ra ju . N adzw ycza j l iczn ie’ 
L 2- ! rep rezen tow ane by ło spo łe iczeństw o j 

t  -z iA m i trrlaT i- '
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Depesza do Marszałka 

Śmigłego-Rydza
Z  o k a z ji w rę c z e n ia G e n e ra ło w i E . Ś m ig łe m u 

R y d z o w i b u ła w y m a rsz a łk o w sk ie j , Z a rz ą d P o­

w ia to w y Z w ią z k u S trz e le c k ie g o w  W ą b rz e ź n ie  

w y s ła ł n a s tę p u ją c ą d e p e sz ę :

J. Eksc. Ks. biskup Okoniewski 
o pomocy zimowej dla bezrobotnych

M A R S Z A Ł E K  Ś M IG L Y -R Y D Z  —  W A R S Z A W A  

H e tm a n o w i P o lsk i sk ła d a m y h o łd , św ia d o m i, 

ż e g ro m y Je g o b u ła w y o b ro n ią P o m o rz e 

p rz e d k a ż d y m n a jeź d ź c ą .

Z A R Z Ą D  P O W IA T O W Y  

Z W IĄ Z K U  S T R Z E L E C K IE G O W Ą B R Z E Ź N O . 

IO R U Ń . W d n iu 1 0 b m . o g o d z . 
1 8 .4 0 p rz e d m ik ro fo n e m R o z g ło śn i 
P o m o rsk ie j P . R . k s . b isk u p d r O k o­
n ie w sk i w y g ło s i ł p rz em ó w ie n ie n a­
s tęp u ja ce j t re śc i:

K o c h a n i P o m o rz a n ie !

Z b l iż a ją c a s ię z im a b ę d z ie p ro b ie rz e m 

n a sz e g o d u c h a c h rz e śc i ja ń sk ie g o i n a sze g o 

p a tr io ty z m u . W y k a ż e , i le w  n a s p o d je d­

n y m i d ru g im w z g lę d em p ra w d y , i le z a k ła­

m a n ia .

W ia d o m o o g ó ln ie , ja k ie je s t u n a s p o ło­

ż e n ie . Z je d n e j s tro n y ty s ią c e b e z ro b o tn y c h 

z e s tra c h e m m y ś lą o n i o z im ie , z t rw o g ą 

w y g lą d a ją m ro z ó w . C z y b ę d z ie w  te n a j­

g o rsz e d n i c h le b w  d o m u , c z y b ę d z ie ja k a ś 

s tra w a c ie p ła ? S k ą d w e ź m ie s ię c ie p łe o k ry ­

c ie d la d z ie c k a , d la s ie b ie ? C z y m z a p ła c i 

s ię k o m o rn e ? W ie lu m ie sz k a w p rz e w ie w­

n y c h b a ra k a c h , w ie lu w  w ilg o tn y c h , c ie m­

n y c h p o d z ie m ia c h . W ' w a ru n k a c h ju ż b l iż e j 

b y to w a n ia z w ie rz ę c e g o n iż lu d z k ie g o ż y c ia , 

g d z ie b ra k n a w e t m y d ła i g o rą c e j w o d y . A  

z d ru g ie j s tro n y c i, c o m a ją c o n a jm n ie j 

s ta ły z a ro b e k i b y t ja k o ta k o z a p e w n io n y . 

S ą i ta c y , c o ż y ją d o s ta tn io , n ie w ie d z ą , c o 

to g łó d , c o b ru d i z im n o . S ą ta c y , k tó ry m  

ż y c ie s ię u śm ie c h a , k tó rz y ż y ją w  w ie lk im  

d o b ro b y c ie , k tó rz y so b ie n ic z e g o n ie p o t rz ę­
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ŚW. Katolic. Słońce
w sc h ó d z a c h ó d

u

1 2

1 3

L is to p a d 

»

S .

C .

P .

M a rc in a 

M a rc in a 

S t. K o s tk i

6 ,3 1

6 ,3 3

6 ,3 5

1 6 ,4 4

1 6 ,4 6

1 6 ,4 7

WĄBHIEŹI\IO
•  W in sz u je m y . W sz y stk im n a sz y m C z y te ln i­

k o m m a ją c y m z a p a tro n a św . M a rc in a p rz e sy­

ła m y se rd e cz n e ż y c z e n ia : a d m u lto s a n n o s !

•  O d z n a c ze n ie . Z n a n y i c e n io n y h .s to ry k 

p o m o rsk i d a w n ie jsz y w sp ó łp ra c o w n ik n a sz e j re­

d a k c ji k s iąd z P ra ła t A lfo n s M a ń sk o w sk i z L e m - 

b a rg a o d z n a c z o n y z o s ta ł s re b n y m w a w rz y n e m 

a k a d e m ic k im .

Z  o k a z j i te g o o d z n a c z e n ia p o sy ła m y W .e le - 

b n e m u k s . P ra ła to w i M a ń k o w sk ie m u w y ra z y 

se r d  e c z n eg o p  o  w  i  n sz o  w  a n i a .

•  O d z n a c ze n i. Z  o k a z j i Ś w ię ta N ie p o d le g ło­

śc i o d z n a c ze n i z o s ta l i z a p ra c ę d la d o b ra P a ń­

s tw a p p .: K ie ro w n ik sz k o ły P o w sz e c h n e j Ja n 

N a łę c z , s re b rn y m k rz y ż e m z a s łu g i, S te fa n B a r- 

d y a n , w ic e p re z e s o d d z . P o w . O S P . b rą z o w y m 

k rz y ż em z a s łu g i i p . K o n to w sk i n a c z . re j . O S P . 

z K o w a le w a b rą z o w y m k rz y ż e m z a s łu g i.

O d z n a c z o n y m sk ła d a m y w  im ie n iu c z y te ln i­

k ó w i w ła sn y m se rd e c z n e g ra tu la c je i ż y c z y m y 

a b y n a d a l p ra c o w a l i n ie z m o rd o w a n ie d la d o b ra 

P a ń s tw a .

R e d . i W y d a w n ic tw o .

•  U r lo p . N a c z e ln ik U rz ę d u S k a rb o w e g o p . 

L e o n a rd S z p a k ie w ic z ro z p o c z ą ł 2 ty g o d n io w y 

u r lo p . Z a stę p u je g o p . W ie rz b ic k i , z a s tę p c a n a­

c z e ln ik a .

•  Ś w ię to N ie p o d le g ło śc i . W c z o ra j, w e w to ­

re k w  p rz e d d z ie ń Ś w ię ta N ie p o d leg ło śc i u l ic a m i 

m ia s ta p rz e m a sz e ro w a ł c a p s trz y k o rg a n iz a c j i 

p w . i w f z o rk ie s trą Z w ią z k u S trze lec k ie g o n a 

c z e le . ,

D z iś p rz e d g o d z in ą 9 - tą z e b ra ły s ię w sz y st- j w a c«

i S p ó łe k Z a ro b k o w y c h z G ru d z ią d z a w  sp ra w ie 

B a n k u L u d o w e g o w  W ą b rz e ź n ie . Ja k z te g o w y ­

n ik a p o w y ż sz y b a n ik d o n o s i, ż e w k ła d y s to w a­

rz y sz e n ia w  w y so k o śc i 1 ,4 5 6 ,5 4 z ł u z n a ty lk o  

1 0 p ro c e n t to je s t 1 4 5 z ło ty c h i 6 5 g ro sz y . 

S to w a rz y sz en ie u c h w a la p ism a te g o n ie u z n a ć 

i  ż a d n y ch u m w n ie z a w ie ra ć .

G w ia zd k ę w  ty m  ro k u u rz ą d z a s ię w  o s ta tn i 

p o n ie d z ia łe k p rz e d św ię ta m i B o ż e g o N a ro d z e n ia 

to je s t 2 1 g ru d n ia o g o d z . 6 - te j w ie cz o re m .

N a p o w y ż sz y c e l u c h w a la s ię z a rz ąd o w i d o 

d y sp o z y c j i 3 0 0 z ł. P o ru sz o n o ta k że k w e s t ię , 

a ż e b y c z ło n k o w ie b o jk o to w a li p ism a ra d y k a ln e 

a w sz c z e g ó ln o śc i „ T y d z ie ń R o b o tn ik a” . N a d 

ty m  p ism e m z a rz ą d p o w e ź m ie sp e c ja ln ą u c h w a­

łę n a p rz y sz ły m z e b ra n iu i  p o d a d o w ia d o m o śc i 

N a ty m z e b ra n ie z a k o ń c z o n o p ie śn ią , ,B o - 

w  d o b ro c i" i p o c h w a le n ie m P a n a B o g a .ż e

—     J ~ ~ 1 r — — — —V—. »» . j **** Z- C* »» X 1 M. J Łj  f X V aLkL.C' X 'W Ł Uli Id । VVILUVU ’M.O Ork-lZ, yJA-IXX O, u*

L u d o w e g o w  sa lc e p a ra f ia ln e j p rz y u d z ia le 1 7 0 : z ł. Z a w ia d o m io n a p o l ic ja w sz c z ę ła n a ty c h m ia s t to tu so w e j iz te rn p rz e św ia d c z e n ie m , ż e l is t ó w  , A lfo n s S z cz u k a —

ż ę b o g a c z z o s ta ł o d rz u c o n y n ie d la teg o , ż e 

b y ł b o g a ty , le c z d la te g o , ż e ro b i ł z ły u ż y te k 

z e sw e g o b o g a c tw a i b y ł n ie c z u ły n a n ie d o lę 

b l iź n ie g o . „ C h rz e śc i ja n in o w i g o d z i s ię b y ć 

b o g a ty m , a le n ie m o ż e b y ć sk ą p y m " p o i lc z a 

n a s P io tr S k a rg a . A  k ie d y ż m a m y b y ć h o j­

n y m i, je ś l i n ie o b e c n ie ? K ie d y o k a z y w a ć 

w sp ó łc z u c ie , je ś l i n ie d z iś? N ie z o s ta w ił 

C h ry s tu s z w o le n n ik o m sw o im d o w o li , c z y 

z e c h c ą u z n a ć to b ra te rs tw o w o b e c b l iź n ic h , 

c z y n ie . U c z y n ił je n a k a z em sw o im b e z­

w z g lę d n y m . P o w ie d z ia ł , ż e te n d u c h b ra te r­

s tw a b ę d z ie z n a m ie n ie m , p o k tó ry m m a s ię 

o d ra z u p o z n a ć g d z ie k o lw ie k w  św ie c ie c h rz e­

śc i ja n in a . D o p u sz c z a s ię z a te m z d ra d y c h rz e­

śc i ja ń s tw a te n . u k tó re g o n ie w id a ć te g o 

p ie rw sz e g o z n a m ie n ia p rz y n a le ż n o śc i d o  

C h ry s tu sa . A  n ie s te ty t rz e b a p rz y z n a ć , ż e 

u w ie lu , m ie n ią c y c h s ię c h rz e śc i ja n a m i i k a­

to l ik a m i, u lo tn ił s ię n ie m a l z u p e łn ie ó w  d u c h 

w z a je m n e g o b ra te rs tw a . I n a ty m p o le g a 

w ie lk i g rz e c h sp o łe c z n y ' n a sz e j d o b y . G d z ie 

z a ś d u c h te n s ię p o ja w i, d o k o n a c u d ó w . Z a 

d n i św . F ra n c isz k a z A sy ż u sy tu a c ja św ia ta 

b y ła p o d o b n a d o n a sz e j. I o to s ta rc z y ło 

w ie lk ie j m iło śc i je d n e g o c z ło w ie k a , a b y w y ­

rw a ć E u ro p ę z o d m ę tó w n ie n a w iśc i , a b y ' g o 

p o w s trz y m a ć i z n iw e c z y ć re w o lu c ję , a b y ' 

d z ie je E u ro p y’ n a k i lk a se t la t n a n o w o p rz e -

o smaku czekoladowym
Zastępstwa we ivszysthich większych miastach 

Polski.

N ie z ró w n a n a k s ią ż k a z p rz e p isa m i D ra 

A . O e tk e ra p .t . „ D o b ra g o sp o d y n i p ie c z e 

sa in a“ je s t d o n a b y c ia w e w sz y stk ic h sk le­

p a c h k o lo n ia ln y c h , k s ię g a rn ia c h i u n a­

sz y c h z a s tę p c ó w . C e n a o b n iż o n a 3 0 g r .

to c z y ć to ry .

Z n a n e są d z ie je m ło d e g o c h o rą ż e g o św . 

M a rc in a . W  p e w ie n m ro ź n y w ie cz ó r z im o w y 

je ch a ł s ie d e m n a s to le tn i ż o łn ie rz t ra k te m 

ly o ń sk im d o A m ie n s , g d z ie z n a jd o w a ł s ię je ­

g o o b ó z . P rz e d b ra m ą z a trz y m a ł g o p ó łn a g i 

ż e b ra k . Je źd z ie c n ie m ia ł p rz y so b ie p ie n ię­

d z y , a le ż a l m u b y ło d rż ą c e g o s ta rc a . W  m ło ­

d z ie ń c z y m z a p a le i z ło te j b e z tro sc e p rz e d z ie­

l i ł  m ie c ze m p ła sz c z i rz u c i ł u b o g ie m u p o ło­

w ę . B y łb y  z a p e w n e d a ł c a ły , g d y b y n ie b y ł  

ż o łn ie rz e m . 1 . . . .

s tu sa , u b ra n e g o w  p o ło w ę p ła sz c z a , w  

c z e n iu d w ó c h a n io łó w p a trz ą c y c h n a ń z  

w ie n ie m . T łu m ac z y im  P a n : „ M a rc in , k tó ry  

d o p ie ro g o tu je s ię d o c h rz tu , u b ra ł m n ie w  

te n p ła sz c z“ . T a k , B ra c ia P o m o rz a n ie , u b ie rz -

b ę d z ie je sz c z e te g o sa m eg o d n ia d o rę c z o n y d o 

g o d z in y 1 7 - te j a te n m a m o ż n o ść o d p o w ie d z ie ć 

n a d a w c y w y sy ła ją c o d p o w ied ź p o w ra c a ją c y m 

a u to b u se m .

•  K o m is ja d la re je s tra c ji p o ja z d ó w m e c h a­

n ic z n y ch u rz ę d o w a ć b ę d z ie w  T o ru n iu d n ia 1 6 

l is to p a d a o d g o d z in y 8 -m e j d o 1 3 ,3 0 .

•  W A L N E  Z E B R A N IE K O Ł A  R O D Z IC IE L ­

S K IE G O P A Ń S T W . G IM N A Z JU M  o d b ę d z ie s ię 
a p v w iic i .« i v a i j, -w . ' iw  p ią te k 1 3 l is to p a d a o g o d z . 1 5 ,3 0 w  a u l i g i-
M  n a s tęp n e j n o c y u jrz a ł C h ry -1 . , . , . , s

y . o ^o _ | m n a z ja ln e j. P rz y b y c ie ro d z ic ó w lu b o p ie k u n ó w 

z .d z .i- j k o n ie c z n e z e w z g lę d u n a sp ra w ę s ta ra n ia s ię 
o l ic eu m .

• B ro ń D a w id a n a u l ic a c h m ia s ta . O d 

d łu ż sz e g o c z a su z a u w a ż a s ię n a u l ic a c h m ia - 

m y C h ry s tu sa , n a k a rm m y G o , o g rz e jm y G o s ta- ’ a k c h ło p c y w  w ie k u sz k o ln y m b a w ią s ię 

te j z im y . P rz y c h o d z i d o n a s w  k a ż d y m b e z -|rn a u l ic a c h tz w - P ro c a m i, s trz e la ją d o p ta k ó w 

ro b o tn y m , w  k a ż d y m g ło d n y m i z m a rz n ię ty m a n a w e t lu d z i- N a le ż a ło b y p o ło ż y ć k re s te j 

c z ło w ie k u . । z a b a w ie c h ło p c ó w , a lb o w ie m ta k ie p o s tę p o w a -

'w a n ie m o ż e p rz y c z y n ić s ię d o k a le c tw a n ie - 

Z a k i lk a ty g o d n i o b c h o d z ić b ę d z ie m y je d n e g o c z ło w ie k a . R o d z .lc e p o lw tin n i (w ię c e j 

B o ż e N a ro d z e n ie . C z y ż p ra g n ie c ie m ie ć ż łó - u w a ż a ć n a sw e d z ie c i , c o o n e ro b ią n a u l ic y , 
b e k ty lk o  d la s ie b ie sa m y ch ? C z y ż n ie m a ją ! 

s ię n im  u c ie sz y ć ta k ż e ty s ią c e w a sz y c h b ra c i I 

i s ió s tr? C z y ż C h ry s tu s p rz y c h o d z ą c y ' n a 

św ia t ja k o D z ie c in a n ie p o ru sz y w a sz y c h 

se rc .? P o m n ijc ie ju ż te ra z o o w e j b ie d n e j 

k o b ie c in ie , k tó rą z n a c ie , o o w y m  s ta rc u o p u­

sz c z o n y m , o o w y m d z ie c k u d rż ą c y m z z im - j 

n a i p o śp ie sz c ie im  n a ty c h m ia s t z z a s i łk ie m ' 

p rz e z W o je w ó d z k i K o m ite t P o m o c y a lb o 

p rz e z C a r i ta s . W te d y z a ja śn ie je w  w a s d u c h 

C h ry s tu so w y , n o b ie rz e k o lo ró w a n e m ic z n y 

m o ż e d o tą d w a sz p a tr io ty zm i w y jd z ie z p ró­

b y z w y c ię sk o .

•  C h o ro b y z a k a ź n e . W  c z a s ie o d 1 d o 7 l i ­

s to p a d a z a n o to w a n o w p o w ie c ie w ą b rz e sk im 

n a s tę p u ją ce c h o ro b y’ z a k a ź n e ; o d ra 1 w y p a d ek 

śm ie r te ln y w  G o lu b iu ; ja g l ic a 1 w y p a d e k w  W ą­

b rz e ź n ie i b ło n ic a 1 w y p a d e k w  K ie łp in a c h .

•  I le  b e z ro b o tn y c h p ra c u je ? W  n a sz y m m ie 

śc ie o b e c n ie m a m y 5 5 0 z a re je s tro w a n y c h b e z ro - 

b a łn y c h . P ra c u je d o ra ź n ie p rz y S tru d z e to ru ń­

sk ie j 1 4 0 , M a g is tra t z a tru d n ia o k o ło 1 0 0 lu d z i, 

p rz y p ra c a c h z ie m n y c h w u l ic y M a te jk i, 1 0 0 

n a ro l i, p rz y b u ra k a c h c u k ro w y c h i z ie m n ia­

k a c h . R e sz ta to lo tn ie u z y sk u ją p ra c ę . W  

ty m  ty g o d n iu p ra c a n a ro l i s ię p ra w ie k o ń c z y . 

S y tu a c ja je s t b e z w y jśc ia . W  u b ie g ły m ty g o d n iu

c z ło n k ó .w Z e b ra n ie z a g a i ł p re z e s p . C a n d e r p o - e n e rg ic z n e d o c c h o d z e n ia , k tó re d a ły św ie tn y w y d e le g a c ja in te rw e n io w a ła u p . b u rm is trz a i p . 

c h w a len ie m B o g a , p o c z y m o d c z y ta n y z o s ta ł p ro - n ik , b o sp ra w c ó w k ra d z ie ż y w n ie sp e łn ia 2 0 . s ta ro s ty . W  ty m ty g o d n iu w y je c h a ła d o W o je - 

to k ó ł z o s ta tn ie g o z e b ra n ia . R e fe ra t p t. „ M a r ia - g o d z in p rz y c h w y c o n o .

e ń w  ś ro d ę 3 se an sc t 

3 g o d z in ie 3 -c ie j, 5 - te j i 8 .1 5 -c ie n a jd o w c ip n ie j­

sz y i  n a jw e se lsz y p o lsk i f i lm  z LODĄ HALAMĄ 

w  f i lm ie „ F R E D E K U S Z C Z Ę Ś L IW IA Ś W IA T ”  

W  c z w a r te k i p ią tę k n a jn o w sz a i n a jm ilsz a O - 

p e re tk a p o lsk a „ K O C H A J T Y L K O  M N IE ”  N a­

s tę p n y p ro g ra m „ D A W ID  C O P P E R F E L D "

i ------- J’ ” -J—* UJV-

■w ó d z tw a c e le m p rz e d s ta w ie n ia p o ło ż e n ia i  u z y s -

Ja k s ię o k a z a ło sp ra w c am i k ra d z ie ż y b y l i k a n ia k re d y tó w n a p o m o c d o ra ź n ą .

8 . W . i  S . o b y d w a j o b ie c u ją c y m ło d z ie ń c y . W y - I W  sk ła d d e le g a c j i w e sz l i p p . C z e rw iń sk i A ., 

ź e j w y m ie n ie n i w e sz l i d o m ie sz k a n ia p . K w a ś - M o ra ń sk i Ja n , ja k o ra d n i są z g ru p y ro b o tn ic z e j 

n y c h z a p o m o c ą p o d ro b io n e g o k lu c z a i z a b ra l i i Z ie liń sk i Jó z e f ja k o p rz e d s ta w ic ie l Z w ią zk ó w 

k a se tk ę iz p ie n ię d z m i. K a se tk ę ro z b i l i , w rz u c i l i ।  Z a w o d o w y c h .

d o ie z iO Ta , a p ie n iąd z e z a k o p a n o w  o g ro d z ie p . . C h c < Jsz p o p ic ra.

9 . P o b c ja w y d o s ta ła p 'e m ad z e w  o g ó ln e , k w o -1 ^ to g ra & z n y id ź d z iś d o m ie jsc o w e g o K in a  

c ie 2 ,9 7 4 z ło te i o d d a la p o sz k o d o w a n e m u p . i SEOńCE" T y lk o  j^ d e n d z ' 
K w a śn e m u a o b u sp ra w c ó w k ra d z ie ż y p rz y trz y - I . 

m a ła w  a re sz c ie .

M u s im y p o k re ś l ić sp ra w n o ść p o l ic j i tu te j­

sz e g o p o s te ru n k u , k tó ra w  ta k k ró tk im  c z a s ie 

z d o ła ła p rz y c h w y c ić sp ra w c ó w k ra d z ie ży , z a 

c o n a le ż y s ię je j g o rą c e u z n a n ie .

•  P rz e sy ła n ie k o re sp o n d e n c j i a u to b u sa m i. 

P o c z ta id ą c p o l in i i  w y m a g a ń sp o łe c z e ń s tw a s ta­

ra s ię o w y tw o rz e n ie ta n ie g o , a m o ż l iw ie ja k  

n a jsz y b sz e g o p rz e sy ła n ia k a re sp o n d e n c j i , d la te­

g o k o rz y s ta z p o s tę p u te c h n ik i i  w sz e lk ic h n a j- 

d o g o d n ie s jz y c h ś ro d k ó w b ę d ą c y c h d o je j d y sp o­

z y c j i , a p rz e d e w sz y s tk im z a u to b u só w z a o p a­

t rz o n y c h w  sk rz y n k i p o c z to w e .

P o d a je s ię d o w ia d o m o śc i, ż e w  a u to b u sa c h 

z d ą ż a ją c y c h z W ą b rz e ź n a w  k ie ru n k u : B ro d n ic y 

i  G ó rz n a o g o d z . 1 3 ,3 0 , C h e łm ż y i  T o ru n ia o g o­

d z in ie 7 -m e j i 1 4 , R a d z y n a i  G ru d z ią d z a g o d z . 1 4 

o ra z G o lu b ia i C h e łm n a z a in s ta lo w a n o sk rz y n k i 

p o c z to w e i o d d a n o d o p u b l ic z n e g o u ż y tk u .

C h c ą c n a p rz y k ła d w y s ła ć l is t o g o d z . 7 , w z g . 

1 4 z W ą b rz eź n a lu b z sz la k u a u to b u so w e g o

SKładajcieoEi&ry 

na Pomoc Zimową 

dla bezrobotnych.

—  U w a g a R o d z ice ! W  p ią te k d n ia 1 3 l i ­

s to p a d a o g o d z . 1 5 ,3 0 o d b ę d z ie s ię w  a u l i g im ­

n a z ja ln e j w a ln e z e b ra n ie K o ła R o d z ic ie lsk ie g o 

P a ń s tw o w e g o G im in a z ju m . P rz y b y c ie ro d z i- 

j c ó w lu b o p ie k u n ó w je s t k o n ie c z n e z e w z g lę d u 

n a sp ra w ę s ta ra n ia o l ic e u m .
• S u k c e s m ie jsc o w e j p o l ic j i . W  p o p rz e d­

n im n u m e rz e d o n o s i l iśm y o śm ia łe j k ra d z ież y 

p o p e łn io n e j n a sz k o d ę p . K w a śn e g o . S p ra w c y 

w sz e d łsz y p o d c z a s n ie o b e c n o śc i d o m o w n k ó w  d o W ą b rz e ź n o —  T o m ń l is t d o C h e łm ż y , e w e n tu - D ru k .: Z a k ła d y G ra f ic z n e B . S z c z u k i W a .b rze ź n o -P o m . 

m ie szk a n ia , sk ra d l i k a se tk ę z a w ie ra ją c ą 2 ,9 0 0 a ln ie d o T o ru n ia , w rz u c a s ię g o d o sk rz y n k i a u - W y d a w c a : B o le s ła w S z c z u k a . —  R e d ak to r o d p o w ie d z .:

- W ą b rz e ź n o -P o m ., u l. M ick ie w ic z a t

b u ją o d m ó w ić .

A  c z y m są o w i b e z ro b o tn i? L u d ź m i, p o­

s ia d a jąc y m i g o d n o ść c z ło w ie c z ą , ja k m y ; 

lu d ź m i, p ra g n ą c y m i ż y ć , ja k m y ż y je m y ;

lu d ź m i, d la k tó ry c h s ło ń c e B o ż e św ie c i i z ie­

m ia B o ż a ro d z i, ja k d la n a s ; lu d ź m i, k tó ry c h 

ra d o ść ra d u je a b ó l b o l i , ja k n a s ; lu d ź m i, 

k o c h a ją c y m i sw o je d z ie c i i sw o ic h s ta ry c h 

ro d z ic ó w . C z e m ż e są je sz c z e? W sp ó ło b y w a­

te la m i n a szy m i, d z ie ć m i je d n e j z ie m i i je d­

n e j O jc z y z n y , s łu ż ą c y m i je j w e d le s i ł i b ro­

n ią cy m i je j , g d y p o trze b a , k rw ią i ż y c ie m . 

C z e m że są je sz c z e ? D z ie ć m i B o ż y m i ja k  

m y , o d k u p io n y m i śm ie rc ią Z b a w ic ie la ja k  

m y , p o w o ła n y m i d o w ie c z n e j n a d z ie i i z m a r­

tw y c h w sta n ia ja k m y . I c z e m ż e są je sz c ze ? 

B ra ćm i n a sz y m i i n a sz y m i s io s tra m i.

W o b e c ty c h fa k tó w o c z y w is ty c h z ro z u­

m ie k a ż d y , w  k tó ry m  t l i  c h o ć b y is k ie rk a s łu­

sz n o śc i, ż e im  s ię p o m o c n a sz a n a leż y , a n a­

le ż y n ie d la o d c z e p k i i m iłe j z g o d y ty lk o , 

n ie d la m iło s ie rd z ia je d y n ie , le c z d la sp ra­

w ie d liw o śc i. K to tw ie rd z i , ż e m iłu je O jc z y­

z n ę , n ie m o ż e n ie w id z ie ć te j w ie lk ie j b o lą c z­

k i  sp o łe c z n e j i n ie m o ż e n ie b y ć c h ę tn y m d o 

p o m o c y . N ie m o ż e c z ę śc i w sp ó ło b y w a te l i z a­

l ic z y ć d o w a rs tw y w y d z ied z ic zo n y c h , a s ie­

b ie d o u p rz y w i le jo w a n y c h . N ie m o ż e p o z­

w o lić n a p o g łę b ie n ie s ię p rz e p a śc i p o m ię d z y 

o b y w a te la m i, n a k rz y w d ę , p o w o d u ją c ą n ie­

u fn o ść i p o d e jrz l iw o ść , ta je m n y g n ie w i p ra­

g n ie n ie z e m s ty .

K to tw ie rd z i , ż e je s t c h rz e śc i ja n in e m , 

n ie m o ż e n ie z n a ć n a u k i C h ry s tu so w e j o b o -

' g a c tw ie , n ie m o ż e w e d le n ie j n ie p o s tę p o - 

A  C h ry s tu s P a n o b w ie śc i ł w  p rz y p o -

k ie o rg a n iz a c je p . w . i  w  . f „  s tw o w a rz y sz e n ia i *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  *  w i e$ c i o b o g a c z u i Ł a z a rz u c a łe m u św ia tu ,

sz k o ły n a d z ie d z iń c u sz k o ln y p o w sz e c h n e j m ę s-

k e j sk ą d w  p o c h o d z ie z o rk ie s trą Z . S . n a c z e le

u d a ły s ię d o k o śc io ła .

U ro c z y s te n a b o ż e ń s tw o o d p ra w ił k s . p re fe k t

B re jsk i . U d z ia ł sp o łe c z e ń s tw a w  n a b o ż e ń s tw ie

b y ł n a d z w y cz a j l ic z n y . N a n a b o ż e ń s tw ie w ła d z e i w i ,c i w  po i ,sc e‘ - w y g ło s i ł k s . p ro b o sz c z Z a re m b a ,

p a ń s tw o w e re p re z e n to w a n e b y ły p rz e z p . s ta - i p rz e d p rz yj ę oi e m n o w y c h c z ło n k ó w p re z e s

ro s tę K a lk s te in a , m ie jsk ie p rz e z p . b u rm  s trz a o d c z y ta ł s ta tu t s tó w , c e le m z a p o z n a n ia g o z

S c h w a rz a , c z ło k ó w Z a rz ą d u M ie jsk ie g o i R a d y z e b ra n y m i i n o w y m i c z ło n k a m i N a c z ło n k ó w

M ie jsk ie j i w sz y sc y n a c z e ln ic y p o sz c z e g ó ln y c h p rz y ję to 7 o só b . S to w a rz y sz e n ie u c h w a la n a z -

u rz ę d ó w m ie jsc o w y c h . ; w a ć w ik a r ió w k ę im . k s . Z a k ry s ia . Z a d u sz e z m a r

P o n a b o ż e ń s tw ie o d śp ie w a n o w sp ó ln ie Jy c h c z ło n k ó w z a rz ą d u c h w a la z a m ó w ić d w ie

„ B o ż e c o ś P o lsk ę . j m sze sw ., k tó re k s . p ro b o sz c z o d p ra w i. P re z e s p .

N a s tę p n ie o d b y ła s ię d e f i lad a o d d z ia łó w; iC a n d e r o d c z y ta ł p ism o n a d e s ła n e p rz e z B a n k
w  u l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o . _ _ 1 .1- - - - - - - n . _ j i — '- j .- - . . . - - - - - - -

W ie c z o re m w  sa l i p . K lim k a o d b ę d z ie s ię 

u ro c z y s ta a k a d e m ia . W stęp n a a k a d e m ię b e z­

p ła tn y .

•  W y b ó r ra d c y d o P o m . Iz b y R o ln ic z e j. —  

W  p o n ie d z ia łe k o d b y ły s ię w  B ro d n ic y d o k o n a­

n e p rz e z T R P . z B ro d n ic y i W ą b rz e ź n a , w y b o­

ry  ra d c y P o m o rsk ie j Iz b y R o ln icz e j. R a d c ą w y ­

b ra n y z o s ta ł p re z e s p o w ia to w e g o T R P . p . M a li ­

n o w sk i z C ie sz y n .

•  Z  m ie s ię c z n e g o z e b ra n ia k o ła Z w . In w a l i­

d ó w W o je n n y c h . W  n ie d z ie lę 8 b m . o d b y ło s ię 

m ie s ię cz n e z e b ra n ie K o ła Z w . In w a l id ó w W o je n­

n y c h R P . p o d p rz e w o d n ic tw e m p re z e sa p . 

S k rz y p c z a k a . P o z a ła tw ie n iu sp ra w w e w n ę trz n o 

o rg a n iz a c y j in y c h i o d c z y ta n iu o k ó ln ik ó w , u c h w a­

lo n o je d n o g ło śn ie z ło ż y ć 2 5 z ł. n a F u n d . O b ro n y 

N a ro d o w e j o ra z 5 z ł. n a c e le L O P P . P o n a d to p o­

sz c z e g ó ln i c z ło n k o w ie z ło ż y l i p e w n e k w o ty n a 

F O N ., ż e o g ó ln a su m a n a te n c e l w y n ie s ie 5 0 z ł.

•  Z  z e b ra n ia K a t. S to w . L u d o w e g o . W  d n iu

8 b m . o d b y ło ' s ię p le n a rn e z e b ra n ie K a t. S tó w .
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W  dn iu 9 bm . o godz. ;> po d ług ich 
i c iężk ich c ierp ien iach zm arl opatrzony 
S akram en tam i św . m ój najukochańszy 
m ąż, o jc iec, teść i dz iadek

ś p .

J a k u b M a r s z a łe k
p r z e ż y w s z y la t 6 t i 

o czym donosi w sm utku pogrążona

R odzina
E ksperta do kośc io a w  dn iu 14 bm . 

o godz. 930 od f igu ry przy u l. C hełm iń­
sk ie j następn ie pogrzebEDCBA

w *  Panu
1  w

| Marcinowi Cyrfdaffowi |
\tŻ  Ż jS
'j /  dniu godnych Imienin składają

serdeczne życzenia (v>

S „ad plurimos annos“ J 

<1/

5 Koledzy i Przyjaciele S

'5 9 -> ■$ 5 ’■$ -5 A •$ -5 •> '•$ S “5

C z e ś ć  Pieśni Cześć Pieśni

N um er ak t: 1505 , 1605 , 2082 36

O G W IE S Z C Z E N IE O L IC Y T A C JI R U C H O M O Ś C I

K om orn k S ądu G rodzk iego w  W ąbrzeźn ie Jan 

G łów czew sk i m ający kance larię w W ąbrzeźn ie u l. 

Ż w irk i W gury nr 12 na podstaw ie art. 602 k . p . c. 

pedaje do pub liczne j w iadom ośc i, że dn ia 13 l is to­

pada 19336 roku o godz in ie 10 ,14 w  O strow ie , pow . 

W ąbrzeźno odbędz ie się 1-sza l icy tac ja ruchom ośc i

S ygnatu ra : K m . 2043 /36 O B W IE S Z C Z E N IE 

O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I

K om orn ik S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie 

Jan G lów czew sk i, m ający kance larię swro ją w W ą­

brzeźn ie u l. Ż w irk i i W igury nr 12 na podstaw ie 

art. 676 i 679 k . p . c. podaje do pub licznej w iado­

m ości, że dn ia 17 grudn ia 1936 r. o godz. 10 w S ą­

dz ie G rodzk im w  W ąbrzeźn ie odbędz ie się sp rzedaż 

w drodze pub licznego przetargu należące j do d łuż- 

n 'ezk i Ju lianny Ć w ik lińsk ie j, n ieruchom ośc i m ie j­

sk ie j po łożonej w  W ąbrzeźn ie na w ybud . pod G łó­

w ny D w orzec nr 33 , przeznaczonej na ce le m ie- 

szka lno -hand lowTe, sk łada jące j się z parce li o obsza­

rze 0 ,25 ,19 ha, na k tó re j sto i dom jednop ię trow y ,

w 
w  
K U  
W  
M ż

W

W  
w  
\ i /

\i/

M /

C h ó r K o ś c ie ln y ś w . C e c y lii w  W ą b rz e ź n ie  
urządza w n iedz ieię , dn ia 15 l is topada 1936 roku 

o godz in ie 8-e j w ieczo rem w sa li p . S t. K lim ka

KONCERT
wokalno-instrumentalny

k i C z ę ś ć d o c h o d u p rz e z n a c z a s ię n a b e z ro b o tn y c h « ■

O l iczny udz ia ł prosi

Z A R Z Ą D

Z I S

\|Z

M Z  
K IZ  
W

W  
W 
Sl>

należących do W ładysław a M arty N ow akow sk ich , 

sk łada jących się z 1 stogu ży ta, 1 w ozu roboczego , 

1 m aneżu , 1 sieczkark i, 1 m łockarn i 5 w arch laków i  

1 c ie laka egzarao -b iałago , oszacow anych na łączną 

sum ę z ł 969 .

R uchom ośc i m ożna og lądać w dn iu l icy tac ji w  

m ie jscu i czasie w yżej oznaczonym .

W ąbrzeźno , dn ia 9 l is topada 1936 r.

(— ) JA N G L Ó W C Z E W S K I, K om orn ik

I
 N a jle p s z a  p o ra  s a d z e n ia  d rz e w , to  je s ie ń 5

„D rzew om posadzonym w jes ien i c 
każę się rosnąć, —  posadzone na 
w iosnę trzeba prosić aby rosły” . X

W yborow e drzew ka ow ocow e |
w doskonałych gw aran tow anych /

C  1 1 ■ 1 odm ianach po leca —  5
l J E R Z Y  S A M U L O Z Y K > 
(  W Ą B R Z E Ź N O , w y b u d . p o d W a ly c z y k  3
X C eny n isk ie ! C eny n isk ie ! /

3 U W A G A : zam ien iam drzew ka ow ocow e na sło - r  
( m ę ży tn ią z dostaw ą loco m oje gospodarstw o 3

O g ła s z a jc ie  s  ę  w  G ło s ie

w r a z z z a b u d o w a n ia m i .g o s p o d a r c z y m i, n ierucho­

m ość m a urządzoną księgę h ipo teczną, k tó ra prze­

chow ana jest w S ądz ie G rodzk im w W ąbrzeźn ie 

pod nr W ąbrzeźno tom 29 L . w ykazu 766 .

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na sum ę z ł 

8 ,706, cena zaś w yw o łan ia w ynosii z ł 6 ,529 gr 50 .

P rzystępu jący do przetargu obow iązany jest 

z łożyć ręko jm ię w  w y s o k o ś c i z ł 7 0  g r 6 0 .

R ęko jm ię należy z łożyć w go tow iźn ie , albo 

w tak ich pap ierach w artośc iow ych bądź ksią­

żeczkach w k ładkow ych insty tucy j, w k tó rych 

w o lno um ieszczać fundusze m ało le tn ich . P ap ie­

ry w artośc iow e przy ję te będą w  w artośc i trzech 

czw artych częśc i ceny g ie łdow ej.

P rzy l icy tac ji będą zachow ane ustaw ow e 

w arunk i l icy tacy jnz , o i le dodatkow ym pub licz­

nym obw ieszczen iem n ie będą podane do w ia­

dom ośc i w arunk i odm ienne.

P raw a osób trzec ich n ie będą przeszkodą 

do l icy tac ji i przysądzen ia w łasnośc i na rzecz 

nabyw cy bez zastrzeżeń , jeże li osoby te przed 

rozpoczęciem przetargu n ie z łożą dow odu , że 

w n iosły pow ództw o o zw o ln ien ie n ieruchom ośc i 

lub je j częśc i od egzekuc ji i że uzyska ły po­

stanow ien ie w łaśc iw ego sądu , nakazu jące za­

w ieszen ie egzekuc ji.

W  c iągu osta tn ich dw óch tygodn i przed l i ­

cy tac ją w o lno og lądać n ieruchom ość dn i 

pow szedn ie od godz iny 8-e j do 18-ej, ak ta zaś 

postępow an ia egzekucy jnego m ożna przeg lądać 

w S ądz ie G rodzk im w W ąbrzeźn ie u l. W olnośc i 

sa la nr 1 5 . D n ia  7  l is to p a d a  1 9 3 6  r o k u .

K O M O R N I K : G ló w c z e w s k i

S o lidne i w ykw in tne

a rty k u ły  g a la n te ry jn e

przy sta łym dop ływ ie now ośc i dają każdem u m ożność w yboru 

w  f irm ie

F E L IK S  R E IM A N N
W Ą B R Z E Ź N O , R y n e k  3 0

S w e tr y —  p ija m y —  k o s z u le w ie r z c h n ie  

tr y k o ty  —  to r e b k i —  p o ń c z o c h y  —  k o m ­

p le ty „ e la s tic " —  b ie liz n a  je d w a b n a  —  

w e łn y  i t .p .

Najlepsza jakość towaru — 

przy najniższych cenach.

am

T y lk o  1 d z ie ń  w  ś r o d ę  3 s e a n s e  o  g o d z . 3 , 5  i 8 ,1 5  
najdow cipn ie jszy i najw eselszy po lsk i f i lm  z L o d ą H a la m ą  

g | F R E D E K  U S Z C Z Ę Ś L IW I A  Ś W I A T  3  
W  c z w a r te k  i p ią te k  najnow sza i najm ilsza operetka po lska 

g B M B K O C H A J T Y L K O  M N I E H B —
N astępny f i lm  „ D a w id  C o p p e r fe ld “

W  restaurac ji now a ork iestra, m ile i w eso ło baw i P ub liczność 
k tó ra n ie szczędz i braw i ok lasków . P rosim y w stęp bezp ła tny

S z u k a m  

d z ie r ż a w y k o lo n ia lk i  
w  w iększe j w si kośc ie lne j

R ó ż a ls k i N ow aw ieś K ró l.

D r z e w o
w ałk i, szczapy i drąg i 
s p r z e d a je Z a r z ą d

M a ję tn o ś c i W a iy c z

M I E S Z K A N I E  
p o k ó j z k u c h n ią  

po trzebne zaraz
Z g łosz. do adm . „G łosu”

C h ło p ie c
d o  p o s y łe k  p o tr z e b n y  

z a r a z

D r o g e r ia  C e n tr a ln a
K . S t ie n s s

P r z y jm u ję
w szelk ie przeróbk i kapelu­
szy dam sk ich oraz w ykonu­
ję robó tk i ręczne (haft szy­
dełkow an ie i td .)

S a g r o m s k a  P o ln a  3

T y s ią c o m  d z ie c i  
w  P o ls c e g r o z i g łó d  

> ' < < P o m y ślc ie o  . te r n  
i  z łó ż c ie o f ia r ę  
n a  P o m o c  Z im o w ą  
d la  b e z r o b o tn y c h .

JAN HOFFMANN
Rynek 13 — fel. 11 FiJJei 1 LISEWO

H a n d e l to w a ró w k o lo n ia ln y c h i d e lik a te s ó w , c u k ró w , c z e k o la d i o w o c ó w p o łu d n io w y c h . 

M a m  z a s z c z y t p o le c ić n in ie js z y m  z m e g o  d o b rz e z a o p a trz o n e g o  s k le p u k o lo n ia ln o  - d e lik a te s o w e g o

K O N S E R W Y  M I Ę S N E  N A D E S Z Ł Y :  

p ie r w s z o r z ę d n e  H a k i  p u s z k a  1 fu n t  1 ,3 0

B o c z e k  z k a p u s tą  1 ,2 0

N o g a w ie p r z o w a  1 ,3 0

B ig o s (p o p o ls k u k o n se r w o w a n y )  1 ,3 0

P a s z te t w  m a ły c h i  d u ż y c h  p u s z k a c h

K a s z k a  p s z e n n a  f t .  0 ,2 8

M ą k a  k a r to f la n a  f t .  0 ,2 5

M a r m e la d a  f t .  0 ,4 9

M a k a r o n  f t .  0 ,4 0

Ś L E D Z I E  M A T T I E S  s p e c ja ln ie  t łu s te  s z t .  0 ,0 9

P ła tk i o w s ia n e , 

m ą k a o w s ia n a  

S a r d y n k i, s k u m b r ie ,  

b y c z k i, s z p r o ty  w  o liw ie ,  

m o s k a lik i, s a r d e lk i,  

m a tia s y a n g ie ls k ie s z t . 0 ,2 0

- - -- - -- - -- - -Ś W I E Ż E  S Z P R O T Y  W Ę D Z O N E - - -- - -- - -- - -- -

S p e c ja ln o ś ć ; K A W A  Z W Ł A S N E J P A L A R N I .

K a k a o  %  f t .  0 ,3 5  i 0 ,5 5 .

S E R Y

s z w a jc a r s k i, ty lż y c k i, e m e n ta ls k i; s e r k i ś m ie ta n ­

k o w e : l im b u r s k i, ty lż y c k i, e m e n ta ls k i, k m in *  

k o w y , s a r d e lo w y , o r a z  z io ło w y  d o  ta r c ia .- - -- - --

K O N S E R W Y  J A R Z Y N O W E :

J a r z y n y m ie s z a n e , g r o s z k i z k a r o tk ą , fa s o lk i, 

s z p a r a g i i in n e ja r z y n y .- - -- - -- - -- - - - - -- - -- - -- - -- - —

M A R M O L A D A  O W O C O W A  F T . 0 ,4 9 , I G A T . 0 ,5 5

O liw a b ia ła d o w ir ó w e k ,

O liw a  m a s z y n o w a  l i tr 0 ,6 0 , 0 ,7 0 i 0 ,8 0

S m a r d o  w o z ó w  f t . 0 ,2 5

F r o te r d o p o d łó g  0 ,7 5

P a s ta d o o b u w ia p u s z k a 0 ,1 0 , 0 ,1 5 , 0 ,2 5 i 0 ,3 0  

M y d ła to a le to w e w  w ie lk im  w y b o r z e k a w a łe k

0 ,1 5 ; 0 ,2 0 ; 0 ,2 5  0 ,3 0 ; i 0 ,4 5

S z a r e m y d ło  f t . 0 ,5 5

P r o s z k i d o  p r a n ia p a c z k a  0 ,2 2

S c h ic h t p r o s z e k  0 ,3 6

R a d io n p r o s z e k  0 ,7 5

M y d ła  d o  p r a n ia k a w . 0 ,2 0 ; 0 ,2 2 ; 0 ,2 5 , 0 ,2 8 ; 0 ,3 0

C u k ie r k i z k o n fe k te m  I g a t .  0 ,2 5

c u k ie r k i z k o n fe k te m  I I g a t .  0 ,2 0

k o n fe k t d o b r e j ja k o ś c i %  f t . 0 ,3 5

c u k ie r k i o w o c o w e , g r y la ż o w e , m io d o w e , r u m o w e , 

m le k o m a lt f t .  0 ,4 5

C z e k o la d y ; k o n fe k t , c u k ie r k i p r z e r w s z o r z ę d n e j ja ­

k o ś c i ty lk o  f ir m  z n a n y c h  ja k : K a n o ld , G o p la n a , —  

S u c h a r d , H a z e t , B r a n k a , P ia s e c k i.

C Z E K O L A D Y :

k r e m o w a 1 0 0 g r tb l . 0 ,4 5

d e s e r o w a 1 0 0 g r . tb l . 0 ,4 8

m le c z n a z o r z e c h a m i tb l . 0 ,6 5

M le c z n a tb l.  0 ,6 0

k o s tk i c z e k o la d o w e s z tu k a  0 ,0 5

c z e k o la d y m a łe tb l . s z tu k a  0 ,0 5 i 0 ,1 0

K siążn ica K opern ikańska 

w  T orun iu

o ra z w ie le in n y c h g a t. p o n a jn iż s z y c h c e n a c h


